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K upujcie ty lk o  u Chrześcijan!
0 polityce ugodowej.
I. Od posła do parlam entu i przywódcy parła*j 

m entarnego Koła polskiego chrześcijańsko * ludo­
wego ks. Stanisław a Stojałowskiego otrzymujemy1 
obszerne pismo w odpowiedzi na zamieszczony w 
jednym z ostatnich numerów naszego dziennika ko­
m unikat ze sfer życzliwych pewnym stronom dzia­
łalności polskiej partji chrześcijańsko-ludowej. P o ­
czucie sprawiedliwości i uznanie swobody przeko­
nań nakazuje nam dać miejsce tej odpowiedzi, jak­
kolwiek wyraźnie zaznaczamy, że stoimy na zupeł­
nie odmiennem od ks. Stojałowskiego stanowisku 
i że nadesłany wywód nie zdołał w niczem na­
szych dotychczasowych zapatrywań na sprawę tak 
zw. „ugody z Rosją" zmienić. Odpowiemy ks. Sto- 
jałowskiemu szczegółowo na wszystkie argumenty, 
bo i nam zależeć musi na tern, aby ta  niesłycha­
nie ważna sprawa raz nareszcie przedmiotowo, trzeź­
wo a wyczerpująco rozstrząśnięta została.

Pomieszczając tedy dzisiaj lis tjp o sła  ks. Stoja­
łowskiego, weźmiemy go niejako za punkt wyjścia 
do roztrzasań i polemiki w dalszych artykułach, 
które w następnych num erach pomieszczać będziemy. 
Ks. poseł Stcjałcwski pisze do nas:

„Nad wyraz wdzięczny jestem , że Szan. R e­
dakcja, umieszczając w nrze 110 z dnia 14 maja 
artykuł pod ty tu łe m . „Komunikat" z kół życzli­
wych, dała mi sposobność i uprawnienie do zabra­
nia głosu w sprawie, którą poczytuję za nader wa­
żną w obecnem położeniu naszego narodu.

Radbym najpierw oddzielić ściśle sprawy osobi­
ste od spraw narodowych, i dlatego pozwolę sobie 
na wstępie powiedzieć co następuje:

Sprawa moich rzekomych stosunków z w ładza­
mi rosyjskie mi przez skargi wytoczone redakcjom 
D ziennika polskiego, Przeglądu wszechpol. i N a ­
przodu  weszła na drogę właściwą — a spółka 
„patrjotów i socjalno-demokratów" może zawczasu 
gromadzić m aterjał dowodowy skąd zechce, czy 
od „szpiegów", czy od poważnych informatorów. 
Tę tedy sprawę, chcąc nie chcąc, odłożyć musimy 
do rozprawy sądowej.

Zapatrywania moje i uczucia osobiste co do po­
lityki ugodowej w stosunku braci naszych z K ró­
lestwa do rządu rosyjskiego, należą także nie do 
spraw n a s z y c h  publicznych, i nie m ają nic wspól­
nego ze stronnictwem chrześcijańsko ludowem, lub 
z porłami do koła tegoż stronnictwa należącymi.

Polityka ugodowa w Królestwie polakiem nie 
może przecie być przedmiotem ani dyskusji ani 
działania stronnictwa chrześcijańsko ludowego w 
Galicji — i nigdy nią nie była. Wszystko co w 
tym  kierunku ja  piszę lub myślę, należy do zakre­
su moich osobistych poglądów, za które ja  w ła­
ściwie przed nikim nie mam obowiązku odpowia­
dać. Jeżeli w pismach moich znalazłoby się coś, 
coby kto z galicyjskich polityków chciał krytyko­
wać, to oczywiście od odpowiedzialności się nie u- 
snwam, ale jeżeli rzecz ma być uczciwie traktow a­
na, to mam prawo żądać, aby pismo, które wszczy­
na polemikę, miało tyle uczciwości ludzkiej, iżby 
odpowiedź moją przyjęło. N o ca R eform a , K urjer  
lwowski, Przegląd wszechpolski, nigdy dotychczas 
tej uczciwości nie miały — więc też na ich czę­
sto bezsensowne, a częściej bezsumienne napaści, 
byłem  zupełnie bezbronnym, a więc też musiałem 
wreszcie zostać obojętnym.

Tak oddzieliwszy galicyjskie sprawy od spraw 
Królestwa, a osobiste od publicznych, przychodzę 
do uwag zawartych w wyż wspomnianym artykule: 
„Komunikat".

Autor artykułu pisze: „W  sprostowaniach tych 
i polemikach znajdujemy oświadczenia, które wska­
zują na zdumiewający doktrynerski upór w szko­
dliwych przywidzeniach, i na jaskrawą nieznajomość 
stosunków w Królestwie Polskiem" — i dalej: „Za­

patrywania na politykę ugodową, zawarte w spro­
stowaniu ogłoszonem w K urierze lwowskim  są eks- 
centrycznem i niem iłem  dziwactwem, którego nie 
możemy dość silnie skarcić a wyprzeć się go m u­
simy najkategoryczniej" — i jeszcze: „są one^ak­
tem sam ow oli; przecież o tego rodzaju deklaracjach 
powinniby chyba coś wiedzieć także pp. Danielak 
i Lewicki"...

Do tych uwag dodaje Szanowna Redakcja Głosu 
N arodu  od siebie: „Nie możemy zaprzeczyć, że 
sprostowanie, pomieszczone w K ur jerze lwowskim  
czytaliśmy z przykrem zdziw ieniem "!

Owóż odpowiadam: Mnie zdziwiła więcej uwa­
ga redakcji Głosu N arodu  niż długie a ogólniko­
we wywody autora artykułu: „Komunikat".

Ubolewam bowiem nad tern oddawna, że są 
u nas ludzie, najczęściej wychodźcy z Królestwa 
Polskiego, tak duchowni jak  świeccy, z którymi 
o polityce ugodowej przedmiotowa dyskusja jest 
w prost niemożliwa, Ludzie ci rozżaleni, nie tw ier­
dzę, że bez powodu, za jedyne kryterjum swoich 
zapatrywań mają swój żal ,  który nazywają „zna­
jomością stosunków w Królestwie", a wobec 
tego rozumowe traktowanie sprawy, jedynie m ają­
ce wartość w polityce, jest z góry wykluczone.

Założyłbym się o 10 przeciw 100, że autorem 
„Komunikatu" jest taki wychodźca, a więc mąż, 
może wielce zasłużony i czcigodny, — ale z pe­
wnością na „polityka" nie powołany. W ięc jego 
zarzuty „evscentryezności“ „przywidzeń" „nieznajo­
mości stosunków w Królestwie polskiem" — jego 
dalej „najsilniejsze skarcenie i protest najkatego- 
ryczniejszy" zdziwić mię nie mogły, ani zrobić na 
mnie wrażenia; bo to wszystko już krocie razy 
słyszałem — ale jeszcze ani razu te „notoryczne 
frazesy" nie były poparte ani jednym argumentem 
rozumowym, ani jedną racją polityczną.

A ja  już jestem i pozostanę, jak  mówi, Nowa 
Reform a  „mistrzem perfidji", a jak ja  mówię : „po­
litykiem bez serca", - -  który na takie „fale roz­
żalenia" i „protesty najkategoryczniejsze" pozosta­
nie niewzruszonym jak  skała, póki nie usłyszy cze­
goś, coby przynajmniej pozór miało „głosu zimne 
go rozumu i wyrachowania politycznego".

Pozostawiając tedy autora: „Komunikatu" jego 
żalowi tak długo, dopóki zarzutów ekscentryczno- 
ści, przywidzeń itd., czemś „ ś c i ś l e  r o z u m o ­
w e  m" nie uzasadni, zwrócę się do krótkiej uwagi 
Głosu N a r o d y  który oświadcza „ p r z y k r e  z d z i ­
w i e n i e "  nad mojem sprostowaniem w K u r jerze 
lwowskim .

Odnosi się to oczywiście nie do całej treści 
sprostowania, ale do oświadczenia, ż e : „politykę 
ugodową w Królestwie uważam za jedyną, rozumną 
politykę narodowy".

Jestem  przekonany; że to krótkie zdanie i to 
moje zapatrywanie tak roażaliło autora „Komuni­
katu", a przykro zdziwiło Głos N arodu. Lecz mi­
mo to nie waham się również kategorycznie oświad­
czyć, że tej zasady ani odwołuję, ani mimo uwag 
w Głosie N arodu  wyczytanych, nie zmieniam.

Dlaczego? Jako Polak muszę się trzymać tego, 
w czem mi rozum wskazuje jedyne polityczne wyj­
ście z obecnego opłakanego stanu mojego narodu; 
a jako kapłan i Chrześcijanin, za najwyższą i ka­
tegoryczną normę w politycznem postępowaniu u- 
waźać muszę zasady chrześcijańskie, tembardziej, 
gdy takowe ad kominem  polecone nam zostały w 
liście Leona X III do Biskupów polskich z dnia 19 
marca 1894 r.

Jeżeli mnie zdziwiła uwaga Głosu N arodu , to 
przedewszystkiem dlatego, że poczytuję to pismo 
za szczerze chrześcijańskie i katolickie, a więc 
takie, dla którego ów list Leona X III nie jest 
c z c z e m  słowem.

Wolno N . Reformie — ludowcom i stańczykom 
poczytywać religję i katolicyzm za .środek polity­
czny" — ale rzetelnym chrześcijańskim politykom

dyrektywa Rzymu i Leona X III musi być dro­
gowskazem w labiryncie politycznym świata.

Moja zaś polityka ugodowa nie jes t czem in- 
nem, jak tylko praktycznem wykonaniem wskazó­
wek we wspomnianym liście Leona X III zawar­
tych. W  chwili wydania tego listu byłem właśnie 
w Rzymie i miałem sposobność mówić o nim z o- 
sobistościami w ciągłej z Ojcem św. styczności bę« 
dącemi. W iem  niezawodnie, że p r z e d  wydaniem 
tego listu toczyła się walka pomiędzy dwoma prą­
dami; czy wpływami na W atykan, względnie na 
Ojca św. Jeden prąd usiłował uzyskać, aby w li­
ście Ojca św. było coś powiedziane w duchu „pa­
trjotów  polskich" od JSowej R eform y  — drugi 
działał bardziej w myśl tego, co dziś nazywamy 
ogólnikowo: „polityką ugodową". Obie strony
przedkładały Ojcu św. swoje racje i argumenty, 
więc Ojciec św. rozważył pro  i contra i jak sam 
pisze w tym liście: „ p o ł o ż ę  n i  e w a s z e  j  e s t  
N a m  w i a d o  m em ".

Tak dokładnie i dłuższy czas rozpatrując sp ra ­
wy, Ojciec św. napisał list do Biskupów polskich, 
i w nim wskazał środki „chrześcijańskiej polityki", 
czyli pracy i walki, odpowiednej i koniecznej w 
trudnem  naszem położeniu.

Naród, rozdzielony na trzy części, w myśl tych 
wskazówek Ojca św. ma te tylko sumienne środki 
walczenia za swoje praw a: 1) Zachowanie wiary 
i wierne wykonywanie je j przepisów; 2) pielęgno­
wanie ducha narodowego przedewszystkiem w ro ­
dzinie; 3) troskliwość o wychowanie dzieci i m ło­
dzieży w duchu /elJgiinym  i narodowym, oraz wy­
chowanie młodego Kleru w duchu Kościoła; 4) 
pracę nad rozwiązaniem kwestji społecznej — i 
„rozwiązanie sprawy losu pracujących, na podsta­
wie prawdy i ewangitlicznej słuszności" — czyli 
to, co nazywamy pracą nad u ś w i a d o m i e n i e m  
i p o d n i e s i e n i e m  l u d u .

To jest podstawa, & zarazem treść polityki u 
godowej, jak ją  nakreślił Leon X III, i jak ja  ją  
pojmuję.

W  stosunku do rządów zaborczych takie wska­
zówki daje Leon X III: „Rządy powinny być s p r a ­
w i e d l i w e  i naśladować boskie rz ą d y , m iarku­
jąc je  ojcowską dobrocią i szukając jedynie dobra 
społeczności". — Mimo to, jakiekolwiek te rządy 
są: „ci, którzy są poddanymi, muszą zawsze cze-ć 
oddawać i wiernymi być władcom — dla sumie­
nia — powinni przestrzegać wiernie ustaw p ań ­
stwa, unikać wiebrzeń i sekt bezbożnych, ani coś 
kolwiek przedsiębrać buntowniczo, usiłując zach 
wać w e w s z y s t k i e m  s p o k ó j  d l a  p r z  
s t r z e g a n i a  s p  r a  w i e d l i w o ś c i " .  — A ni 
w ustępie skierowanym do Biskupów w Królest
i Rosji powiada Ojciec św .: „Nie ustawajcie sta! 
rać się o to, ażeby poszanowanie dla wyższyct 
władz i uległość dla praw państwowych od Kleru, 
a o r a z  o d  i n n y c h ,  stale zachowane były, aby 
w ten  sposób po usunięciu wszelkiego powodu do 
obraźy, lub nagany, i zmieniwszy pozory obłudy 
w szacunek, katolickiemu imieniowi pozostała na­
leżna chwała".

A jakby uprzedzając zarzuty tych, którzy w takiej 
polityce gotowi widzieć czy to zgubę]narodu, czy po ­
dłość, Leon X III pisze: „Macie o tych sprawach 
już obszerniejsze przez nas wydane upomnienia"— 
powołując się na swoje encykliki „o wolności", o 
„chrześcijańskiem państw urzędzeniu" i t. p., w 
których wyłuszczył, w jaki sposób, bez naruszenia 
prawideł chrześcijańskich, można dążyć do zmiany 
„ustaw państwowych niesprawiedliwych", lub „do 
rozszerzenia wolności obywatelskiej".

W  świetle tych nauk wielkiego Papieża, poli­
tyka i reformatora socjalnego, polityka ugodowa 
dla wszystkich, którzy są i zostać pragną katolika­
mi, nie powinna wywoływać „przykrego zdziwie­
nia" — ale musi być rozkazem, a co najmniej 
drogowskazem. Inaczej obchody jubileuszu Papieża,
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przyznawanie się do Chrześcijaństwa i kapłaństwa, 
byłoby obłudą.

W  polityce ugodowej musi zostać treścią i ź re ­
nicą oka nietykalną to dw oje: „Nie damy sobie 
wydrzeć wiary i narodowości" — wszystko po za 
tem  należy do zakresu „polityki" i „taktyki" — a 
więc w tem  „pakta i umowy", lub w razie potrze­
b y : „cierpliwość i wyczekiwanie stosownej chwili", 
z tem  uczuciem i przekonaniem, że przecie nie dla 
siebie robimy, i nie my już sami mamy pożywać 
owoców naszego znoju, aie pracujemy dla narodu, 
który ani się starzeje ani nie umiera.

Na tem kończę uzasadnienie mego oświadcze­
nia, że politykę ugodową w Królestwie Polskiem 
(nie w Prusach) uważam za „jedynie, rozumną po­
litykę narodową". Możem jeszcze nie wszystko po­
wiedział i wytłomaczył, ale nie o to mi też teraz 
chodziło; chciałem  wykazać, że nie ekscentryczność, 
nie przywidzenia, nie dziwactwa, ale w długich 
bólach i doświadczeniach w y r o z u m o w a n e ,  od 
wszelkich uczuciowości oczyszczone przeświadcze­
nie, wyrobiło we mnie to i takie przekonanie. 
A gdy ta  praca wewnętrznych walk i  wahań, w li­
ście Leona X III znalazła potwierdzenie i oparcie, 
przekonanie to, wzmocnione wiarą w nieomylne 
przewodnictwo N am iestnika Chrystusowego, stało 
się dla mnie opoką, z której mię nie wyprze ża­
den frazes patrjotyczny, ani żadne obrzucanie bło 
tem  ze strony patrjotów, ani najkategoryczniejsze 
protesty rozżalonych".

-------------  rsi

KRONIKA.
Z dnia na dzień.

Prezydent Friedlein jest pessymistą. Wobec na­
miestnika Galicji oświadczył, że Kraków podupadł i 
zepchnięty został do rzędu miast powiatowych. N a­
miestnik zmuszony był do komplementów dla Krako­
wa jako dla ogniska nauki polskiej i siedziby tylu 
znakomitych instytucyj. Ten drobny epizod każe nam 
zastanowić się nad tem czy i o ile prezydent F ried ­
lein mógł mieć słuszność, jeżeli miał na myśli nie 
polityczny, ale ekonomiczny i moralny upadek Kra­
kowa.

Na pozór zdawałoby się, że pesymizm p. prezy­
denta nie jest niozem usprawiedliwiony. Miasto roz­
wija się pod względem budowlanym znacznie; po­
wstają zapełnie nowe dzielnice w najodleglejszych 
kątach miasta; gdzie przed niewieloma laty rosły za­
miejskie chwasty, wznoszą się już piękne gmachy; 
sukienka Krakowa jednem słowem nie czyni wraże­
nia zczerniałej i wytartej, przeciwnie odnawia się 
w sposób może nawet zanadto gorączkowy.

Ale czy równocześnie z tym rozwojem terytorjal- 
nym miasta i z jego ruchem budowlanym idzie także 
jego rozwój gospodarczy? Czy podnosi się zamożność 
mieszkańców, czy prosperuje handel rodzimy, czy po­
wstają nowe fabryki i warsztaty przemysłowe a te 
które są, czy mogą się pochlubić świetnym bytem? 
Czy zmniejsza się pauperyzm wśród niższych warstw 
ludności a wśród wyższych czy budzi się zmyeł osz 
czędnośoi, przedsiębiorczości, utrzymywania stopy ży­
cia na odpowiedniej skali? Czy aby moralnie jesteś­
my zdrowi — czy umiemy stawić mężnie czoło nie­
bezpiecznym prądom i chronić się od zarazków etycz­
nych, i czy nasza pobłażliwość na rzeczy złe i brzyd­
kie nie posuwa się za daleko, nie wyradza się w 
szkodliwą bierność i apatję?

Nie śmiałbym na to wszystko odpowiedzieć tw ier­
dząco, i dlatego nie ja  rzucę pierwszy kamień na 
szanownego prezydenta miasta za jego melancholijny 
pessymizm. ^

Obchody Mickiewiczowskie. Uczniowie kiasy 
VII gimnazjum św. Anny, św. Jacka, Sobieskiego i 
VI klasy szkoły realnej w Krakowie dnia 18 b. m. 
ku uczczeniu setnej rocznicy urodzin Adama Mickie­
wicza urządzają uroczysty wieczorek. Program złożo­
ny z popisów wokalnych, muzycznych i deklamacyj- 
nych. Nadto orkiestra odegra Noskowskiego „Polo­
nez elegijny" i Moniuszki mazura z op. „Halka". Po­
czątek wieczorku o godzinie 5 po południu.

Bukowiński krajowy komitet jubileuszowy setnej 
rocznicy urodzin Adama Mickiewicza nadsyła nam 
szczegółowy program uroczystego obchodu, zapowie­
dzianego w Czerniowoach na dzień 22 maja b. r. 
Program zaw iera: 1) O godzinie 10 rano uroczyste 
nabożeństwo dziękczynne w rzym. kat. kościele pa- 
rafjalnym. Kazanie wygłosi 0. Arnold Waszyca T. J . ; 
chór „Echa" przy akompanjamenoie orkiestry wojsko­
wej wykona kilka pieśni. 2) O godzinie 12 w połu­
dnie uroczyste zebranie w lokalu „Tow. bratniej po­
mocy" i „Czytelni polskiej". Przemawiać będą: rad­
ca dworu p. Józef Wisłocki, przewodniczący komite­
tu, dalej p. Stanisław Piątkiewicz, słuchacz praw,

prezes akademickiego stowarzyszynia „Ognisko", pó­
źniej p. Klemens Kołakowski, prezes „Sokoła", w re­
szcie p. Edmund Schwarz, prezes rękodzielniczej 
„Gwiazdy". Przy odsłonięciu tablicy pamiątkowej 
dłuta Juljana Markowskiego, głos zabierze dr Alfred 
Halban, prcf-sor wszechnicy ezerniowieckiej, poczem 
„Echo" odśpiewa kantatę układu 0. M. Żukowskiego 
do słów K. Kołakowskiego. 3) O godzinie 4 pe po­
łudniu w sali „Tow. bratniej pomocy" i „Czytelni 
polskiej" wygłosi odczyt popularny p. Jan Skobiel- 
ski, profeser gimnazjum wyższego p. t. „O życiu i 
dziełach Adama Mickiewicza". Po odczycie komitet 
rozdzieli pomiędzy obecnych upominki jubileuszowe, 
jako to: portrety wieszcza, dzieła popularne i t. p. 
4) O godz;nie 8 wieczorem w sali teaira miejskiego 
wieczór uroczysty na cz^ść wieszcza z obfitym pro 
gramem. Wstęp na uroczyste zgromadzenie i na od­
czyt wolny dla wszystkich. Do teatru biloty do na­
bycia u p, Jana Drzewińskiego.

Z Brzeska piszą do nas: Uroczystości Mickiewi­
czowskie rozpoczęły się już w naszej okolicy. Wczo­
raj właśnie (15 b. m.) odbył się wieczorek w Masz- 
kienicach. Salę szkolną napełnił lu lek  i nauczyciel­
stwo z okolicznych szkółek. Młodzież otaczała szkołę, 
zapełniając sień i tłocząc się koło okien. Uroczystość 
rozpoczął ciepłem przemówieniem tamtejszy kierowfiik 
szkoły, p. Stanisław Kotlarski, który zajmował się u- 
rządzeniem całego wieczorku. Program nader urozma­
icony (deklamacje, śpiewy, żywe obrazy) i należycie 
wykonany przez dzieci szkolne, świadczył o mozolnej 
pracy kierownika, który w dwuklasowej szkole miej­
skiej potrafił tyle zdziałać. Wieśniacy z dumą i zado­
woleniem patrzyli na awe dziatki, to też z wdzięcznością 
dziękowali kierownikowi. Wieczorek ten nietylko u- 
ozcił Adama, ale i nawiązał nić sympatji pomiędzy 
szkołą a wioską. Na zakończenie przemówił inspektor 
szkół, p. Stanisław Pallan. Następnie rozdano odpo­
wiednie książeczki i obrazki dzieciom, a zgromadze­
ni rozeszli się do domów w poważnym nastroju.

Konkurs na pomnik. Komitet budowy pomnika 
Adama Mickiewicza we Lwowie ogłasza konkurs na 
projekt pomnika o zasadniczym motywie kolumny, 
który na cześć wieszcza ma stanąć na placu Marjae- 
kim we Lwowie. Nie mając wcale zamiaru krępowa­
nia indywidualności artysty, owszem, zostawiając jej 
jak najszersze pole, sądzi jednak komitet, że choćby 
w przybliżeniu powinien określić swe wymagania.

Przyszły pomnik musi być w całości, we wszyst­
kich szczegółach, dziełem sztuki, ma mieć, jako za­
sadniczy motyw kolumnę, pożądaną jednak jest rzeź 
ba, jako artystyczne uzupełnienie- architektury; od 
poziomu aż do szczytu powinien mieć przynajmniej 
20 metrów wysokości, ma zaś być wykonany z ma- 
terjału wytrzymałego na wszelkie zmiany naszego 
k lim atu ; o ile materjałem tym miałby być granit 
czerwonawy lub szary, komitet dostarczy go artyście 
w stanie surowym. Wreszcie koszty pomnika aie po­
winny przekraczać sumy 60.000 złr., licząc w to 
ewentualnie także wartość materjału przez komitet do­
starczanego.

Modele, lub rysunki, wykonane w skali 7io ogól­
nej wielkości, należy nadesłać na koszt komitetu pod 
adresem Trwarzystwa Przyjaciół Sztuk pięknych we 
Lwowie najdalej do 15 września b. r., o wysłaniu 
jednak projektu należy równocześnie zawiadomić p re ­
zesa komitetu dra Ludwika Ćwiklińskiego (ul. Mickie­
wicza 1. 10), przesyłając równocześnie na jego ręce 
zapieczętowaną kopertę, opatrzoną tem samem, co 
projekt mottem, a zawierającą nazwisko artysty. Do 
projektu należy dołączyć kosztorys z oznaczeniem m a­
terjału, z jakiego pomnik miałby być wykonany. P la­
ny sytuacyjne są do dyspozycji w sekretarjacie To­
warzystwa Przyjaciół Sztuk pięknych. Pierwsza na­
groda wynosi 1.000. druga 500 koron.

Szczepanik pod karabinem. Echo przemyskie 
pisze : Pod karabin dostał się słynny wynalazca Szcze­
panik, a to w ten sposób, że jako nauczyciel ludowy, 
które to stanowisko poprzednio piastował, powoływa­
ny był tylko do ćwiczeń rezerwy uzupełniającej, o- 
becnie zaś, porzuciwszy stan nauczycielski, utracił ów 
przywilej i musi resztę czasu służby odbyć w szere­
gach. P. Szczepanika powołano do 45 p. p., załogu­
jącego w Przemyślu i przydzielono do l-ej kompanji 
1 go bataljonu.

Ruch wyborczy. Z Dobromila piszą do nas pod 
datą 15 b. m .: Obszerną salę posiedzeń w ratuszu 
wypełniło około 1.000 ludzi z miasta i całej okolicy. 
Odbywało się zgromadzenie wyborców, zwołane przez 
ks. Stojałowskiego. Po zagajeniu zebrania przez ks. 
posła, wybrano przewodniczącym p. rejenta Rzewuskie­
go, zastępcą dra Puchalskiego, sekretarzem p. Las­
kowskiego, słuchacza praw.

Zabrał głos ks. Stojałowski, wyjaśniając zasady i 
program stronnictwa chrześcijańsko-ludowego, oraz 
znaczenie wyborów do Rady państwa. Następnie prze­
mówił kandydat na posła dr Włodzimierz Lewicki, 
wyjaśniając swoje zapatrywania i zadanie posła lu­
dowego. Zgromadzeni oklaskami przyjęli przemówienie 
kandydata. P . burmistrz Cwiklitzer interpelował kan­
dydata o jego stanowisko w kwestji słowiańskiej so­
lidarności i o stosunek stronnictwa do Koła polskiego. 
Kandydat odpowiedział, że idea słowiańskiej solidar­
ności w Austrji jest głównym punktem politycznego

programu stronnictwa, stosunek zaś do Koła polskie­
go polega na stałej solidarności w sprawach narodo­
wych przeciw Niemcom. Pod względem ekonomicznym 
przestrzegamy naszego programu ehtześeijańsko-ludo- 
wego.

Dr Lowenthal interpelował o zapatrywanie kandy­
data na kwestję żydowską. Dr Lewicki oświadczył, 
że ze stanowiska naszego programu musimy stać po 
stronie słabych i uciśnionych, a zatem bronić wogóle 
i w każdym poszczególnym wypadku chłopa przed 
wyzyskiem żydowskim.

Dr Lowenthal nie był z tej odpowiedzi zadowo­
lony, atoli zgromadzenie z zapałem oświadczyło się 
za wywodami kandydata, a przeciw p. Lo wenthalowi.

P. Teśla przemawiał za Stapińskim, poczem zgro­
madzenie przyjęło z zapałem jednomyślnie kandyda­
turę dra Włodzimierza Lewickiego do wiadomości i 
uchwaliło uprosić p. burmistrza o zwołanie jeszcze 
jednego zgromadzenia, na któremby stanęli obydwaj 
kandydaci. Powodzenie kandydatury dra Lewickiego 
zapewnione.

Centralny komitet przedwyborczy, na podstiwie 
zgodnej propozycji komitetów powiatowych, zatwierdził 
kandydaturę p. Marjana bar. Błażowskiego, prezesa 
Buczackiej Rady powiatowej, na posła do Rady pań­
stwa z okręgu wyborczego Buczacz-Czortków.

Źródła pracy. Roboty publiczne krajowe, wyko­
nywane w tym roku, przy których ludność robocza 
mogłaby znaleśó zajęcie, są następujące: 1) Budowa 
kolei lokalnej Delatyn-Kołomyja-Stefanówka, kierownik 
budowy p. Franciszek Wakulski, przedsiębiorcy p p .: 
Piotr Szymberski, Edward Uderski i Wacław Breiter 
w Kołomyi. 2) Budowa kolei lokalnej Chabówka-Zt- 
kopane, kierownik budowy p. Aleksander Zabokrzyoki 
w Nowym Targu, przedsiębiorcy: pan Gwalbert Ziem- 
bioki i Sp. w Nowym Targu. 3) Budowa kolei lo­
kalnej Trzebinia Skawce, kierownik budowy p. Adam 
Idzikowski w Wadowicach, przedsiębiorcy p p .: Win­
centy Olewiński i Baltazar Bogucki w Wadowicach. 
4) Regulacja środkowej sekcji Gniłej Lipy, kiero­
wnik budowy p. Jan Pisz w Bursztynie. 5) Regula­
cja Bugu, kierownik budowy p. Maksymiljan Czernik 
w Parchaozu, poczta Krystynopol. 6) Zabudowanie 
potoków górskich w dorzeczu Dniestru (pow. Stare 
miasto i Turka), kierownik budowy p. Michał Marty- 
niec, kierownik sekcji oddziału leśno-technicznego dla 
zabudowań potoków górskich w Przemyślu. 7) Regn- 
lacja Łęgu w powiecie tarnobrzeskim, kierownik bu 
dowy p. Jan Bochniak w Grębowie. 8) Regulacja 
Krzemienicy w powiecie mieleckim, kierownik budo­
wy p. Jan Haładej w Maliniu, p. Chorzelów. 9) Od- 
wałowanie Wisły i Wisłoki w powiecie mieleckim, 
kierownik budowy jak pod 8. 10) Regulacja rzeki
Biały, kierownik budowy p. Jan Hapanowicz w Tar­
nowie. 11) Regulacja Kisieliny, kierownik budowy r> 
Tadeusz Giedl w Ilkowicach, p. Żabno. 12) Obwa­
łowanie lewego brzegu Dunajca, kierownik budowy 
p. Tadeusz Korasadowicz w Radłowie. 13) Obwało­
wanie prawego brzegu Wisły między Podgórzem * 
Niepołomicami, kierownik budowy p. Marjan Honc: 
w Podgórzu, ul. Józefińska 5. 14) Zabudowanie po­
toku w Glińsku ( dow. Żółkiew), kierownik b u l .y 
jak pod 6. 15) Wre&zeie regulację potoku Przegn'** 
jówki z dopływami, kierownik budowy p. Włady.-ł >w 
Zgorlakiewicz w Glinianach.

Wystawa paryska. Komisja dla badania pt, ■* 
któw co do szezegółów przyszłej wystawy światowej 
nie spoczywa wcale na różach. Projekty sypią się 
ustawicznie, komitet czyta, przegląda, a mimo to 
tychczas jeszcze pozostało do przejrzenia przeszło ty­
siąc projektów. Co najgorsza, że większej części pro­
jektów nadesłanych nie można traktować poważnie, 
niektóre bowiem pomysły wyglądają na farsę. Oczy­
wiście najwięcej projektów nadesłano na clous, w 
których projektodawcy proponują bardzo często ja­
kieś bajeczne budowle o gigantyc2 nych proporcjach. 
I tak, jakiś np. pomysłowy Amerykanin zupełnie po­
ważnie radzi komitetowi, przesyłając nawet projekt, 
kosztorys etc., urządzić na wystawie... wodospad Nia- 
gary natrralnej wielkośoil Drugi znowu Amerykanin 
podaje projekt postawienia wieży Babel, — równa­
jącej się wysokością owej wieży biblijnej. Inny wy­
nalazca, jakiś aeronauta zapewne, proponuje na naj­
wyższej platformie wieży Eiffla urządzić potężny pa- 
wiloo, z którego „weseli panowie i panie" zapomo- 
cą... spadochronów dostawaliby się na ziemię. Rze­
czywiście pomysł bardzo oryginalny, — komitet je­
dnak wystawowy projekt ten odrzucił ze wzglę lu na 
brak miejsca. W razie bowiem zrealizowania proje­
ktu musiałby umieścić na dole wieży „Towarzystwo wza­
jemnych ubezpieczeń na życie", by zwiedzający wy­
stawę mógł się „po drodze" zabezpieczyć, dalej mo- 
siałby odstąpić lokale wieży na biura notarjalne, 
gdzieby „weseli panowie i panie" mogli spisać te­
stament przed udaniem się na ziemię zapomocą spa­
dochronu, a gdzież pomieścić pogotowie ratunkowe, 
lekarzy, zakłady pogrzebowe? — Za eiasnoby było 
na wieży Eiffel, — projekt więc poszedł do kosza.

I takich projektów „oryginalnych" mnóstwo. Cie­
kawy projekt nadesłał pewien norwegski kapitan 
okrętowy. Proponuje on mianowicie urządzenie kolo­
salnego basenu, któryby rozmiarami był podobny



Rt. 113 s dnia 18 Maja > GŁ OS  N A RO DU<

przynajmniej w części do... morza. Basen ten należy 
połączyć kanałem z Sekwaną. Do tego S2tneznego 
morza, wpnści się potem mnóstwo... wielorybów, któ­
re się zamknie w osobnej klatce. Co tygodnia będzie 
się puszczać na „pełne morze14 jednego wieloryba, 
a „weseli panowie i panie44 będą nań harpunami po­
lować. Pomyełowy kapitan oświadczył przytem, że 
sam bierze na własną rękę przedsiębiorstwo „polo­
wania na wieloryby44. Ciekawa izecz tylko skąd ten 
marynarz w<źmie tyle wielorybów i jak je do Pary­
ża przewiezie — a może połączy basen z... mo­
rzem?

Contra Schenk. W Monachjum ukazała się w 
handlu księgarskim krytyka teorji Schenka, napisa 
na przez prrf. v. Wincklr, dyrektora kliniki gineko­
logicznej. „Że sposób odżywiania się matki ogromny 
wywiera wpływ na kształtowanie się płodu, wiedzia­
no już oddawna — pisze znany profenor. — Gdyby 
jednak teorja Schenka była prawdziwą, to statysty­
ka musiałaby wykazać, że w pampasach Ameryki 
południowej, gdzie przeważną żywncśó stanowi mię­
so, przychodzi na świat więcej chłopców, niż dzie­
wcząt; przeciwnie zaś, wśród wielu plemion indyj­
skich i mongolskich, których żywność składa Bię 
przeważnie z pokarmów roślinnych, większość stano- 
wićby mu Biały dziewczęta44.

Niezwykłą fotografję zdjęto w tych dniach w 
Uelsen. Przedstawionych iest na niej pięć żyjących 
pokoleń: praprababka, prababka, babka, matka i dzie­
cko. Prababką jest znana pod pseudonimem L. Haid- 
heim powieściopisarka, pani Ludwika Ahlborn, któ­
rej 87-leinia matka cieszy się jeszcze dobrem zdro­
wiem i trzfźw(ścią umysłu. Pani Ahlbcrn ma lat 
64, jej najstarsza córka zamężna (która jest już kil­
kakrotnie babką) lat 42; niedawno przybyła do niej 
w odwiedziny 22-letnia córka z dzieckiem. Skorzy­
stano z tej sposobności, aby odfctografować pięć po­
koleń.

Pomnik Kościuszki w Chicago. Model pomnika 
Tadeusza Kościuszki dla Chicago, nad którym pracuje 
znany tutejszy artysta p. Kazimierz Chodziński jest 
już skończony. Według tego modelu wykona p. Cho­
dziński model naturalnej wielkości. Prezes chicagoskie- 
go komitetu budowy pomnika p. Brodowski, podczas 
pobytu swego w Krakowie, uprosił p. JuJjusza Kos 
saka, by utworzył komisję nad wykonaniem pomnika 
czuwać mającą. W piątek właśnie komisja, do której 
p. Kossak zaprosił p p .: Akrentowicza, Cynka i Bene- 
dyktowicza, oglądała w pracowni p. Chodzińskiego 
model i wyraziła artyście swoje uznanie, tak ze wzglę­
du na układ, wykonanie, jak ze względu na orygi­
nalny pomysł. Podobała się szczególnie głowa Koś­
ciuszki niezwykle wiernie odtworzona i śmiały ruch 
konia.

Śpiewająco drzewo. Podróżnik afrykański Schwein- 
furt napotkał w swych wycieczkach, poświęconych 
badaniom botanicznym w Afryce drzewo, które w y­
daj 3 piękny głos melodyjny, podobny do miłych to­
nów fletu. Nawet dzicy synowie Afryki wobec cudo­
wnego zjawiska czu ą i uwielbiają siłę Bóstwa nie­
widzialnego. Drzewo zwane Tsofar posiada wiele 
słodkich soków gumowych i służy jako dobry środek 
pożyw czy dla tysięcy drobnych owadów, które gałą­
zki i odnóżki dizena przebijają. Powstałe przez to 
dziurki twardnieją. Muzykę wywołuje przechodzący 
przez owe dziureczki wiatr.

Nie do uwierzenia ile piwa znieść potrafi, nie­
miecki żołądek. W Monachjum odbywało Bię dnia 
7 b. m. poświęcenie własnego domu związku bur- 
szcwskiego „Eeno-Palatin44. Z okazji otwarcia urzą­
dzono w dzień ten „p:óbę czarnego piwa44 (boku), 
do której użyto 112 hektolitrów Gambrynusowego na­
poju. Pcnieważ w generalnej bibie tej wzięło udział 
około 600 osób, wypadł) więc na głowę około 12 
litrów piwa. Jeśli zaś taka moc piwa okazała się 
potrzebną dla samej próby — ileż go wychodzić musi, 
gdy Niemiec naprawdę pije!

H U M O R
Z N O T A T N I K A .

(Urywek z sielskiej powieści).
"Wiosko! kolebko moja! ty jesteś jak zdrowie,
Jak ciebie cenić trzeba — ten się tylko dowie,
Kto cig stracił — prowadząc życie nazbyt dworne...
I musi mieszkać w mieście, opłacać komorne,

Jadać po traktjerniach (co sig równa śmierci),
A w piecach palić wgglem kupionym na ćwierci! 
Fantazjo! tyś szybsza, niż pospieszne „cugi!44 
Nieś mig w rodzinne strony na błotniste smugi,
Na mchem porosłe łąki, wytrzebione lasy,
Na pola — gdzie bławaty i mak pełen krasy 
Wraz z ognichą okryty cytrynowym kwiatem,
Rosną w spółce ze zbożem — niby siostry z bratem! 
Niech jeszcze swoje oczy widokiem nacieszg 
Zapadłych chat włościańskich, o słomianej strzesze,
Z gnojowiskiem pod oknem (na niem czarne kury 
Ziarn szukają i grzeje sig ujadacz bury)!
...W takiej to okolicy za wycigtym borem 
Stał dom szlachecki, zwykle nazywany „dworem44. 
Cały z cegły, przed laty widać tynkowany,
Z oddali do mozajki miał podobne ściany.
Na dziedzińcu panował bezład, nieporządek;
Chuda trzoda z potomstwem*ryła pośród grządek.

A pola, w starożytne zorane zagony 
Wskazywały ujemne gospodarki strony.
Dym tylho -  co z komina buchał na świat Boży, 
Dowodził, że właściciel głodem sig nie morzy;
Około dworu dzikie ciągngły sie drzewa..,
(„Ciąg dalszy* — niech czytelnik w duszy swej dośpiewa)

Z tajemnic małżeńskich, zanotowanych przez człowieka 
doświadczonego.

— Pamigtaj, o człowiecze, iż żong wolno nazywać „mo­
ją starą44 tylko dojóty, dofóki jest młoda...

W pewnym klubie.
— Po czemuż grać będziemy ? — zapytał pewien ma­

gnat trzech zapraszających do win ta „skromnej kieszeni44 
partnerów.

— My grywamy zwykle po koronie punkt,
— Przepraszam panów — odrzekł magnat — służyć im 

nie mogg bo ja „jeszcze" tak drogo grać nie potrzebujg.

Niemożliwa do rozwiązania zagadka.
Najtrudniejsze zadanie matematyczne rozw iązać mo­

żna, ale tej zagadki ebjba nikt nie odgadnie, dlaczego 
„pnący sig44 gwałtem do arystokracji pan Ygrek, gdy go 

kto zapyta, w którym roku sig urodził, odpowiada za­
wsze :

— W tym samym roku, w którym urodził sig hra­
bia X.

z  K R A J U .

i M n
(Proces karny rozpoczęty przed lwowskim sądem karnym 

w poniedziałek dnia 16 maja b. r.).

W sali sądu lwowskiego, której powietrze zdaje 
się być jeszcze nasyconem echami zaklęć i przysi: g 
miłosnych, rozpoczęła się w poniedziałek szara, bru­
dna, prawdziwie zolowska karta z życia haute finan- 
ce — sprawa bankructwa firmy Goldstern et Loe- 
wenherz. Procesowi towarzyszy silne napięcie uwagi 
ze strony sfer finansowych. Przed słuchaczami odkryć 
się ma jedno z bagien społecznych, od którego wzno­
szą się opary chciwości 2łota, gorączkowej pogoni 
za użyciem, łatwych kompromisów z sumieniem, prze­
kleństw i nędzy zrujnowanych... O godzinie 9 rano 
krużganki sądn karnego na I piętrz© zaroiły się od 
finansistów żydowskich. Wstępne formalności przed- 
procesowe trwały bardzo długo i dopiero o godzinie 
wpół do 11 mogła się rozpocząć rozprawa. Trybuna­
łowi przewodniczy radca Gołkowski, jako oskarżyciel 
publiczny funguje p. Filip, podeądnego bronią dwaj 
najtężsi prawnicy lwowscy: drowie Grek i Horowitz. 
Ławę sędziów przysięgłych, która orzeknie o losach 
Loewenherza, składają: kupiec Gierzkowski, urzędnik 
bankowy dr L owakowski, urzędnik bankowy Żmu­
dziński, prof. Pankowski, wł. realności Strzelczuk, 
wł. dóbr Broeder, urzędnik bankowy Zgórski, prof. 
Wawnikiewicz, prof. psychologji dr Skórski, prof. 
Królikowski, urzędnik wydziału kraj. Jabłonowski, 
radny miasta Bieniecki, urzędnik Kaszyński.

Oskarżony bankier Dawid Loewenherz 53 letni, 
silnie zbudowany, tęgi mężczyzna, ciemny blondyn, 
wygląda co najwyżej na lat 45. Głowa duża, oczy 
wyrażające ogromną energię i stanowczość, cały wy­
raz twarzy znamionuje człowieka o potężnie rozwi­
niętej woli. Ubrany w czarny anglez, siedzi przy u- 
stawionym umyślnie stoliku. Przed nim papiery. Oskar­
żony zachowuje się zimno, spokojnie, od czasu do 
czasu podchodzi do swoich obrońców i porozumiewa 
się z nimi. Rozprawa zakrojona na olbrzymie rozmia­
ry. Ma potrwać blisko trzy tygodnie, przyczem ze 
względu na prywatne interesy sędziów przysięgłych 
odbywać się będzie tylko raz na dzień t. j. przed 
połndniem. Świadków powołano 39 — a o procesie 
zawiadomiono 52 stron „interesowanych44 t. i. ofiar 
bankructwa. Na wstępie rozprawy zawiadomił prze­
wodniczący; że równocześnie z państwowym aktem 
oskarżenia wpłynęło kilkanaście skarg subsydjarnyeh 
prywatnych, prośba o odroczenie rozprawy i prośba 
o nchylenie jej z pod kompetencji lwowskiego sądu 
przysięgłych. Izba radna odmówiła jednak tym pro­
śbom, również, jak nie przychyliła się do żądania, 
aby do procesu wciągnąć skargi subsydjarne, wycho­
dząc z założenia, że są one objęte już aktem pań­
stwowym, O godzinie 11 rozpoczęło się czytanie o- 
skarżenia, obejmującego stron 48.

Hisforja firmy Goldstern i Loewenherz, która przed 
dwoma laty skończyła olbrzymiem bankructwem, wy- 
kazującem passywa w kwocie jednego miljona złr., 
przedstawia się w krótkości według aktu oskarżenia 
jak następuje. Kantor wekslowy spółki Goldstern i 
Loewenherz powstał w roku 1878 z kapitałem 55.000 
złr., z czego pierwszy dał 40.000, a dragi resztę. 
Loewenherz, który nadto miał majątku osobistego
700.000 złr., stanął faktycznie na czele firmy. Dzię­
ki sprytowi i kilku szczęśliwym operacjom odrazu po­
stawił kantor na nogach, kupił dom przy ulicy H et­
mańskiej za 60.000 złr., a w roku 1882; nie chcąc 
się ograniczać do czysto bankierskich interesów, roz­
począł na wielką skalę interesy komisowo-zbożowe. 
Rozrzucił po całej Rosji falangę ajentów, założył fi- 
lje w Podwołoczyskach, Brodach, Królewcu, Gdańsku,

Odessie. Kryzis zbożowa r. 1883 w Rosji podcięła 
jednak bardzo szybko kwitnącą zrazu operację. N ie­
powodzenia finansowe, datujące się od tej pory, spo­
wodowały zwijanie jednej filji po drugiej, mimo to 
nie zamykano ksiąg handlowych, aby wykazywać filje ja­
ko wypłacalne. Firma, straciwszy na zbożu x/ k miljo­
na, poczęła staczać się ku ruinie.

W r. 1887 Goldstern i Loewenherz byli już fa­
ktycznie niewypłacalni i powinni byli ogłosić kon­
kurs. Niedobór wynosił wówczas 326.000 złr. — 
poczem zwiększał się % każdym rokiem i w chwili 
ruiny doszedł do 1,416.000 złr. Mimo świadomości
0 fatalnym stanie interesów Loewenherz — który fak­
tycznie Btał na czele firmy —  gorączkowo rzucił się 
w wir rozmaitych przesiębiorstw, aby wobec niewie- 
dzącego o niczem spólnika i wobec publiozności wy­
kazać rzekomą żywotność firmy, zasłonić istotny stan 
rzeczy i zachęcić ogół do lokowania kapitałów. W 
tym celu fałszował bilanse w księgach haudlowych, 
zaangażował firmę w upadających młynach Hermana 
Rnucba w Sok8lu i Mestera w Nowej Grobli, na któ­
rych jednak stracił razem 300.000 złr., oraz nabył
01 zięcia svego Parnasa majątek Żiiatyn za 150.000 
złr., ogłaszając również, że zapłacił za niego 350.000 
złr. Wszystkie te operacje, mające sztucznie wykazać 
żywotność firmy, nie pomogły. Firma, podtrzymywana 
tylk< kredytem i obcymi kapitałami, musiała runąć. 
O terminie zadecydował krach na giełdzie wiedeń­
skiej r. 1895 — pamiętna „czarna sobota44’

Wskutek ogólnej paniki rozpoczęło się na całej 
linji wycofywanie kapitałów bankowych. Loewenherz 
rzucił się na ostatnią deskę ratinku. Aby módz zwra­
cać włożone przez publiczność pieniądze i przetrzy­
mać kryzis, zwrócił się do banku hipotecznego o po­
życzkę pół miljona. Dyrektor tej instytucji, Lazarus, 
zbadawszy stan interesów firmy, oświadczył, że po­
życzy tylko ćwierć miljona, lecz z warunkiem odda­
nia w  zastaw wszystkich aktywów firmy i majątku 
prywatnego obu wspólników na zabezpieczenie kre­
dytu. Wówczas, jak opowiada akt oskarżenia, Loe­
wenherz skłonił Goldsterna, aby zabezpieczył poży­
czkę o»łvm swoim majątkiem, na który składały się: 
dom za 100.000 złr., majątek ziemski Domaszów za
150.000 złr., pretensja w młynie sokalskim 175.000 
złr., posag córki 27.000 złr., własne tratty 40 000 
złr., własna wierzytelność w kasie firmy lokowana
160.000 złr., gotówka 38.000 złr. i t. d. W tym 
czasie Loewenherz odziedziczył czwartą część schedy 
ojcowskiej, wynoszącej 800.000 złr. i aby ją ochro­
nić od wierzycieli, sprzedał rodzinie za 139.000 złr., 
z czego zapłacił 122.000 złr. do kasy firmy na za­
spokojenie osobistego długu. Lecz ani kredyt banku 
hipotecznego, ani sumy, złożone przez Goldsterna i 
Loewenherza, nie wystarczyły na zaspokojenie pre- 
tensyj.

Loewenherz łudził mimo to ogół do ostatniej 
chwili pozorami wypłacalności i w najkrytyczniejszym 
okresie przyjął drobnych wkładek na 42.000 złr. 
Dopiero gdy zaproszone do akcji ratunkowej wielkie 
banki lwowskie oddały całą sprawę bankowi hipo­
tecznemu z poleceniem przeprowadzenia likwidacji, 
Loewenherz zawiesił wypłaty 22 listopada 1895, a 
w grudniu tegoż roku, na mocy uchwały sądu kra­
jowego, otwarto konkurs do majątku firmy. Passywa 
wykazały 1,290.000 — aktywa zaledwie 240.000 
złr. Nadto Goldstern stracił cały majątek osobisty. 
Akcja dyr. banku hipotecznego Lazarusa polegała na 
wykupywaniu książeczek i bonów za 35°/0 złożonej 
kwoty z równoczesnem zrzeczeniem się wszelkich pre- 
tensyj na rzecz banku hipotecznego, a za 30°/o z pra­
wem dochodzenia reszty należytości u masy konkur­
sowej. W ten sposób wyknpiono książeczek i bonów 
za 361.000 złr. Tak — wedle aktu oskarżenia — 
skończyła aię historja firmy Goldstern & Loewen­
herz, a obaj wspólnicy znaleźli się wkrótce w wię­
zieniu śledczem, skąd Goldsterna z powodu nadwą­
tlonego zdrowia wypuszczono na wolność po 3 mie­
siącach, a Loewenherza za kaucją 100.000 złr., zła­
żoną przez rodzinę, po 9 miesiącach.

Bankructwo firmy wywołało Bwojego czasu po­
wszechną sensację i odbiło się aż w prasie zagrani­
cznej. Śledztwo, wymagające niesłychanie nużącego i 
skomplikowanego badania ksiąg handlowych, trwało 
2 lata i dało rezultat taki, iż Salomona Goldsterna 
uwolniono zupełnie od winy — która w całości spa­
dła na barki wspólnika jego Dawida Loewenherza. 
Oskarżony jest o oszustwo, popełnione przez fałszywe 
bankructwo, przyczem niezmiernie charakterystycznym 
jest fakt, iż prokuratorja państwa bierze w opiekę 
przed oszustwem Loewenherza przede wszy Btkiem jego 
spólnika Goldsterna, jako głównego poszkodowanego, 
którego kapitałami szafował, ochraniając swoje. Nad­
to akt oskarżenia zarzuca Loewenberzowi, iż ukrył 
część majątku. Dawid Loewenherz należy do lwow­
skiej haute finance. Był członkiem kahału, człon­
kiem izby handlowej, zajmował poważane stanowi­
sko i posiadał opinję człowieka dobroczynnego. De- 
pozjtarjuszami, którzy straoili na upadku firmy, są 
przeważnie ludzie ubodzy.

Niezależnie od prokuratorji państwa, jak  wspom­
nieliśmy poprzednio, wniosło kilkanaście osób skargę 
subsydjarną nie tylko przeciw samemu Goldaternowi, 
lecz także przeciw sześciu innym osobom — a mia-
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nowicie oskarżeni są: Adolf Blumenfeld, naczelnik 
filji banku hipotecznego w Krakowie, Jonasz Loe- 
wenherz współwłaściciel młyna parowego w Brodach, 
Ludwik Słomnicki i Marja z Loewenherzów Blumen- 
feldowa — o to, iż w listopadzie r. 1895, kiedy Loe- 
wenherz był już niewypłacalny, kupili od niego fi­
kcyjnie część młyna w Brodach, wartującą 650.000 
złr. — za 150.000, aby ułatwió mu ocalenie pół 
miljona na niekorzyść ofiar jego bankructwa, czem 
dopuścili się zbrodni szalbierozego oszustwa z § 199 
u. k. Winni są także adwokaci Emanuel Roińskj, 
oraz pcseł na Sejm krajowy i radny miasta Natan 
Loewensteiu, którzy dopomogli do sporządzenia kon­
traktu, wiedząc, że ma on na celu szalbiercze ukry­
cie funduszów, należących się prawnie kredytirju- 
szom. Sprawa ta traktowana będzie w drodze cy­
wilnej.

Po odczytaniu aktu oskarżenia, rozpoczęło się 
przesłuchanie Loewenherza. Mówi płynnie, stara się 
wyrażać wytwornie. W więzieniu śledczem nauczył 
się dość poprawnie po polsku. Opowiada o począt­
kach swojej karjiry, dotykając nawet stosunków do­
mowych. Zawsze bardzo mało wydawał pieniędzy. J e ­
go wspólnik, Goldstern, zaledwie zadowalniał się
20.000 rocznie— jemu wystarczało 5000. Nie pije, 
nie gra w karty, nie pali nawet cygar, więc na co 
miał wydawać? Przechodzi następnie do interesów 
bankowych. Z początku szło pomyślnie. Potem jednak 
nadsztdł wielki nieurodzaj w Rosji w r. 1883 i bu­
dynek począł się rysować. W interes zbożowy wło­
żone były ogronm  sumy, zamówienia opiewały na 
miljony, szafowano hojnie zaliczkami. Wszystko to za­
chwiało się. Komisanoi nie mogli uczynić zadość zo­
bowiązaniom swoim względem firmy, a niektórzy po­
stępowali % nią nieuczciwie i zamiast dostarczać jej 
zboże po omówionej cenie, woleli sprzedawać komu 
innemu na własny rachunek.

Zachwiane stosunki nie polepszyły się wprawdzie 
i firma poniosła wielkie straty, lecz Loewenherz nie 
uważa ich za niepowrotne, bo w Rosji są poczciwi 
Indzie i nie pragną cudzej ruiny. Następnie przeszedł 
Loewenherz do funduszu rezerwowego, sfingowanego 
w celu pokazania, że firma ma silne podstawy i za­
chęcenia do wkładek oszczędnościowych. Długo i sze­
roko tłomaczył oskarżony historję tego funduszu, po­
pierał swój wywód przykładami, sypał jak z rogu 

, obfitości cyframi, Unionbankiem, Laenderbankiem — 
słowem skonstruował taki subtelny i zarazem zawiły 
gmach finansowy, że wprowadził w kłopot nawet pro­
kuratora i przewodniczącego.

Dopiero po całej litanji pytań i odpowiedzi po­
kazało się, że Loewenherz wpisywał wątpliwe wie­
rzytelności na rachunek funduszu rezerwowego — o 
funduszu tym jednak nie ogłaszał w gazetach, więc 
nie mógł wprowadzić publiczności w błąd co do 
kwitnącego stanu firmy.

Chronolog czme opowiada dalej Loewtnlerz dzieje 
zbankrutowanej firmy. Szczegółowo tłomaczy kupno 
majątków ziemskich, przyczem obraca ciągle krocia­
mi. Słuchacza wprost nużą cyfry: 50.000, 100.000,
250.000 i t. d. obijające się bez przerwy o jego 
ucho. O Goldsternie twierdzi, że miał więcej zdol- 
n śoi do interesów komisyjno zbożowych, a mniej do 
eksportowych i bankowych. Że w śledztwie mówił 
inaczej, tłomaczy to tern, iż nigdy nie przypuszczał, 
aby mógł być oskarżony o oszastwo, popełnione na 
swoim wspólniku i jeżeli mówił o sobie, to nie jako 
o Dawidzie Loewenhenu, lecz o firmie „Goldstern et 
Loewenherz", z którą się identyfikuje. Tematem 
wszechstronnego badania staje się następnie sprawa 
młyna w Sokalu. W tym interes e zaplątany był 
właściwie Goldstern, a kiedy groziły mu olbrzymie 
straty, Loewenherz na jego usilne prtśby spróbował 
go ratować.

Z E  Ś W I A T A .

Półwysep Floryda.
II. Słowo Key-West brzmi dla żeglarzy złowrogo; 

wysepki te stanowią bowiem fatalny łań ujh,  który 
ściska niby kleszczami południowy brzeg i część 
wschodniego wybrzeża półwyspu Florydy. Najbliżej 
brzegu kubańskiego leży wysepka Dry Tortagas, na 
której znajdują się silne oszańcowauia, arsenały i za­
pasy żywności. Wszystkie wysepki tworzą rodzaj pa­
lisady, która osłania piłudniowy brzeg Florydy. Z 
drugiej strony wysepki te (toczone są wałem silnym, 
utworzonym przez naturę t em gr źniejszym i bardziej 
zwodniczym, że ukrytym w wodzie. Są to straszne 
dla żeglarzy rafy kcralowe; od tych skał podwodayoh 
aż do Keys ciągnie się prawdziwa przepaść dla sta 
tków, którą można om nąó tylko jednym, wąskim ka­
nałem. Gdyby teren wojny posunął się aż do tych 
wysepek, dla Hiszpanów miejsce to byłoby w naj 
wyższym stopniu niebezpieczne, gdy z drugiej strony 
Amerykanie osłonięci byliby naturalną silną twierdzą. 
Być może, że wojna posunie się do okolic Key-West; 
Hiszpanie jednak w tym wypadku popłynęliby zapewne 
na północny wschód, by z tej strony uderzyć na Flo­
rydę.

• G L O S  N A R O D U

Ciekawą będzie rzeczą, jaką rolę odegra „czarna 
milicja" w razie wojny, milicja, złożona z tchórzliwych 
czarnoskórnyoh ludzi. A Ameryka białych na K ibę 
nie peśle ze względu na żółtą febrę, takż^ ze wzglę­
du na zarazę, zwaną szyderczo yellow jack. Żi Mac 
Kinley uwzględnił prośby m atel, by synów ich nie 
wysyłano na Kubę z powodu łatwego nabawienia się 
strasznej choroby, da się to nawet wytłomaozyó. — 
Z Florydą rzecz ma się zupełnie inaczej. Wyspa Kuba 
jest zdrowotjie najgorszym krajem, panuje na niej 
mnóstwo chorób zakaźaych; Floryda jednak należy 
do najzdrowszych okolic Stanów Zjednoczonych. Tu 
zaraza nie dojdzie, choćby grasowała w sąsiednim 
nawet Stanie, jak to 'było w r. 1878, sbw em  Flo­
ryda stanowi prawdziwy rai, jest nawet miejscem 
kuracyjnem dla chorych na piersi i nerwowych. Ze­
wsząd woda, zdrowe powiewy wiatru, temperatura 
łagodna i — przecudne, poważne bory sosnowe.

Florydański las sosnowy! Piękniejszego obrazu na 
tle morskiem trudno sebie wyobrazić; lasy, przepla­
tane strumykami i jeziorami, ujętemi w ramy cypry­
sów i bujnej fliry, wspaniałych naturalnych dywa­
nów kwiatowych są nadzwyczaj przyjemne dla oka 
i — płuc, tu bowiem człowiek wciąga w siebie zdro­
we powietrze żywiczne. A lasów tych ilość niepojęta, 
zdaje się, że cały półwysep południowy, to wyspa 
zieleni na morzu...

Mieszkańcy Florydy mają niezwykły skarb, jakim 
ich wyposażyła natura; to też,  dla tej ślicznej 
przyrody zjeżdża do „kraju kwiecistego" mióstwo 
turystów i pacjentów z północnych stanów *Unji. 
Starzy „crakerzya Florydy z żółtemi twarzami i ta- 
kimiż włosami, którzy niczego o świeeie nie wiedzą, 
niczego nie znają prócz ukochanej przez siebie Flo­
rydy, przysięgają, żi nie ma n i  ziemi kraju pięk­
niejszego od Florydy, tej obfitej w podania krainy, 
w której każdy stramyk, keżie srebrne źródło opo­
wiada bajkę indyjską z czasów dzielnego potimka 
Seminolenów, Osceoli i miłej „Mian ha ha" (śmieją* 
cej się wody).

Mniej naturą, a więcej sobą zajmuje się prawdzi­
wy murzyn Florydy, — czy to jako robotnik przy 
plantacjach bawełny, czy jako policjant, czy jako 
baptystyczny duchowny. Czarne oddziały wojska nie 
odznaczają się wcale męstwem; cielesnych bólów o- 
bawiają się straszliwie „coloured ladies" (kolorowe 
panie) i „coloured gentlemen" (kolorowi dżentalma- 
ni). Florydanki prócz trwogi mają jeszcze jednę wa­
dę, co prawda bardzo nieznaczną; lubią siedzieć go­
dzinami przy lustrze, a nawet bawią się... dziecin- 
nemi zabawkami. Co taki fiorydański murzyn ma 
w sobie najprzyjemniejszego, t )  zmysł do muzyki i 
humoru naturalnego, który łatwo pojąć przy tak 
wspaniałem otoczeniu przyrody, jak to które ma pół­
wysep Floryda. Sama natura wlewa tę pogodę i me- 
lodję w duszę człowieka a z niemi i szalone przy- 
wiąyanie do żyoia, oehi j ące mieszkańców półwyspu 
Florydy.

Dla Stanów Zjednoczonych kraj ten niesłychanie 
jest w tżny; czy jednak Hiszpanja przypuści szturm 
do cudownego „półwyspu kwiatów" wątpić należy. 
Stanie temu chyba na przeszkodzie sama przyroda, 
tworząca skały i ra f / podwodne, jak gdyby umyślnie 
dla ocalenia tak wspaniałej krainy od ziiiszozeiiia.

Kraków 18 maja.
Sobiesław Bystrzyński.

Sylwetka aktualna.
Napróżno bgdą rozkielznane duchy
Doskonałości szczyt pragnieniem ścigać;
Kto wielkość zdobyć chce, musi sig skupić!
W wigzach dopiero poznajemy mistrza,
I tylko prawo może nam dać wolność.

Goethe.
Natura nawskróś artystyczna! Kocha wszystko 

co piękne, nie obcy mu pędzel, nie obcy śpiew, a 
nawet gdy tego trzeba kunszt , m rymu zdobi swe my­
śli. Scenę pokochał gdy chodził jeszcze w mundurku 
gimnazjalnym i kiedy wraz z Wyczółkowskim i P io­
trowskim Antonim grywał w „palanta". W jasyr 
„sztuki scenicznej" zapisał się u Anastazego Trapszy 
w r. 1873. W lat dwa przybył do Krakowa, pod 
komendę Stanisława Ktźmiana. Po raz pierwszy na 
deskach „starej budy" wystąpił w „Nietoperzach" 
Lubowskiego. Wzrost rosły, oko wyraziste, ruchy 
estetyczne, głos o brzmieniu męskiem — otworzyły 
mu przebojem sympatję publiczności. Szczery zapał, 
sumienność niezwykła w traktowaniu ról zwróciły 
nań uwagę surowego dyrektora. Rozpoczęła się praw­
dziwa praca, szczegółowa nauka. P. Sobiesław rósł 
w pierze rychło, bo talent wspierała inteBgencja.

Kcźtnian. wyznawca słów Goethego, które na cze­
le wypisałem, młodego artystę przyuczył skupiać s'ę w 
sobie, drobiazgowo opracowywać najmniejszy szcze­
gół roli, aby później z tych szczegółów, nieuchwy 
tnych dla wielbicieli ostrej, rozczochranej gry, stwo­
rzyć całość jednolitą, a choć nie jaskrawą, przecis 
niezwykle bogatą w cienie i światła.

Rosną lat* od chwili przybycia Sobiesława do 
Krakowa, rośnie równolegle talent, rutyna, sympatja. 
Śmiało mogę powiedzieć, że rzadko który z artystów 
taką miłością cieszył się za życia, jak dzisiejszy nasz 
benefisant. A choć krytyka kłóła nieraz artystę, za­
rzucając mu w amantach lirycznych pewną sztucz - 
nośó uczucia — publiczność baz „antraktów" biła 
mu brawo i chętnie w każdej, nawet najmniej odpo­
wiedniej, witała go roli. Sobiesław nie lekceważył 
ogólnej sympatji. Nigdy nie odwoływał się do „kre­
dytu" u publiczności, lecz z równą sumiennością i 
nabożeństwem przystępował do najlżejszej pracy; na­
wet wówczas, gdy go omijano i lekceważono zi stro­
ny dyrekcji.

Jeśli w amantach serjo t. zw. lirycznych, Sobie­
sław tu i owdzie napotykał na oponentów, bez po­
działu natomiast „króluje" jako amant lekki, salono­
wy. Jego Guoio w „Ślubach panieńskich", Genio 
w ^Damazym", Ernest w „Sprzymierzeńcach", Alfons 
Damasa, heraldyk w „Wielkim człowieku", nie pręd­
ko znajdą godnych zastępców. Co za humor, jaka 
zwinność, jaka serdeczność w spojrzeniu i mowie!

Do sztuk, w których z pogodzeniem grywał liry­
cznych amantów, należą: „Damu kameljowa", „Dali- 
la “ i „Halka z Ostroga".

W roku 1886 p. Sobiesław wyjeżdża na rok na 
scenę warszawską, lecz „wystraszony" niewypełnie­
niem formalności wojskowych, ucieka stamtąd, mimo 
najżyczliwszego przyjęcia. O itąd już stale w Krako- 
wie przebywa, kochany ogólnie i ceniony w życiu 
prywatnem, jako serdeczny i solidny towarzysz stołu 
„klubu kawalerów".

Dziś p. Sobiesław obchodzi benefis, nie wątpię, 
że tyloletnia zażyłość i sympaja znajdą swój wyraz 
w teatrze — nie wątpię w to tembardziej, że p u ­
bliczność krakowska niejednokrotnie zaznaczyła, że 
dobrą ma pamięć, umie być wdzięczną. Do widzenia 
zatem — dziś na benefisie kochanego Sobka.

M inoa.

X  [ S z p i t a l  j u b i l e u s z o w y ] .  We wtorek o go­
dzinie 8 rano, p. namiestnik hr. Piniński, w towa­
rzystwie delegata namiestnictwa, radcy dworu pana 
Laskowskiego i sekretarza namiestnictwa, p. W. Za­
leskiego, przybył do szpitala Braci Miłosierdzia na 
Kazimierza. W przedsionka kościoła krótką przemową 
powitał p. namiestnika przeor konwentu, O. Laetus 
Szmatek. Zaraz na wstępie ks. prałat Foi, w asy­
stencji O. Tassila, kapelana i Braci konwentu, od­
prawił Mszę świętą. Po nabożeństwie i litanji wszy­
scy uczestnicy nabożeństwa udali się do ogrodu szpi­
talnego, gdzie miejsce przeznaczone na nowy pawilon 
dla chorych okolone było płotem ozdobionym sztan­
darami i flagami o barwach miasta, kraju i państwa. 
Na wolnem miejscu, przeznaozonem pod budowę, wi­
dniały inicjały cesarskie z niezapominajek na białem 
tle, otoczone zieloną girlandą, dalej utkwiony był szpa­
del (łopatka), ozdobiony bukietem. Opcdal stał wóz, 
a nieco bliżej taczki, wszystko ubrane w zieleń, kwia­
ty i wstęgi, o barwach narodowych i państwowych.

Oprócz p. namiestnika, delegata p. Laskowskie­
go, p. W. Zalewskiego były tu obeone osoby z komi­
tetu, pp. Włodek prezes, hr. Andrzej Potocki prezes 
honorowy, Ant. hr. Wodzicki, prezydent miasta p. 
Friedlein, dyr. F r. Slęk, ks. prałat Matzke, ks. prał. 
dr Chotkowski, ks. prałat Schwarz, ks. Federowioz 
przeor Paulinów, O. Florjan Janocha, gwardjaa 0 0 . 
Kapucynów, ks. dr Bindurski, kanclerz ks;ążąoo-bi- 
skupi i przeor 0 0 . Augustjanów; dalej pp. książę 
Poniński, dr Ferdynand Weigel, dr P. Popiel, dr 
Fr. Paszkowski; Goetz Okocimski, L. Mussil, K. Wło- 
dzimirski, J. W. ^isc^er, 2r Markiewicz, L. Zawi- 
łowski, H. Schwarz i Srokosz oraz p. Teodor Talow- 
ski architekt, projektujący plan budowy. Z lekarzy 
obecni byli pp. dr Buszek fizyk miejski, dr Pareń- 
ski, primarjusz szpitala dr Antoni Filimowski i prof. 
dr Bossowski.

Z Podgórza przybyli na uroczystość: pp.burm istrz, 
radca dworu Garoaczyński i Karczmarski.

Hr. Andrzej Potocki imieniem komitetu zaprosił 
namiestnika, aby własnemi rękami rozpoczął dzieło 
budowy szpitala w imię miłości dla cierpiącej lu ­
dności i ku uczczeniu 50-letniego jubileuszu panowa­
nia cesarza Franciszka Józefa I. Hr. Piniński w krót- 
kiem przemówieniu zapewnił swoje poparcie dla bu­
dowy i ująwszy łopatkę, pierwszy wykopał ziemię z 
krążka i wysypał na taczki, za nim powtórzyli to 
samo pp.: hr. Potocki, Włodek, prezydent Friedlein, 
dehgat p. Laskowski, książę Poniński. Po tej oere- 
monji, wszyscy uczestnicy udali się do sali na I pię­
tro, gdzie dr Filimowski odczytał akt rozpoczęcia bu­
dowy szpitala jubileuszowego, który wszyscy uczestni­
cy podpisali. Następnie zwiedził jeszcze namiestnik 
szpital stary. Wyrażając uznanie za wzorowy porzą­
dek, opuścił szpitał żegnany przez przeora 0. Ber- 
natka.

=  [ P o m n i k  M i c k i e w i c z a  w K r a k o w i e ]  
P. prezydent miasta otrzymał od marszałka krajowe­
go hr. St. Badeniego następujące pismo: „W odpo­
wiedzi na cenne pismo z d. 12 bm. mam zaszizy
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powiadomić, że pomnik Mickiewicza opuścił stację 
kolejową w Rzymie dnia 7 bm.Udałam się do pana 
ministra kolejowego z prośbą, by zarządził co po 
trzeba dla przyspieszenia transportu na linjach ko­
lejowych austrjackicb. Według zapewnienia spelyto- 
ra kolejowego w Rzymie, transport w żadnym razie 
dłużej niż 3 do 4 tygodni trwać nie może. Roboty 
przygotowawcze wszelkie zarządziłem, a o ich postę­
pie przekonam się sam około 20 bm. Gdy zresztą 
podstawa pod pomnikiem zostaje ta sama i wszystko 
co do ustawienia pomnika potrzebne pierwej przygo- 
towanem być może, nie widzę żadnej trudności, aby 
odsłonięcie pomnika w oznaczonym przez Radę mia 
sta czasie odbjć się mogło.M

=  [ Z d j ę c i e  z p i e d e s t a ł u ]  Dz ś rano główną 
figurę spiżową Mickiewicza zdjęto z piedestału gra­
nitowego.

=  [W s p r a w i e  p o m n i k a  G r o t t g e r a ]  
Otrzymujemy następujące pis no: „Do Szanownej Re­
dakcji Głosa N arodu  udajemy się z prośbą o zamie­
szczenie słów kilku w sprawie pomnika ś. p. Anura 
Grottgera. Uznanie, jakie pozyskał sobie nasz brat u 
narodu polskieg , stało się pobudką dla kolegów w 
sztace malarskiej, iż pizedsięwzięli wystawić mu pom­
nik w stolicy sztuki polskiej i w tym celu zebrali 
fundusz, o ile nam wiadomo wystarczający na skrom­
ny pomnik z bronzu. Serca nasze przejęte były ra ­
dością gdyśmy się dowiedzieli, że na wystawie w To­
warzystwie Przyjaciół Sztuk pięknych w Sukienni­
cach jest już do widzenia projekt na pomnik Grott­
gera, uznaDy przez komitet za najlepszy i do wyko­
nania przeznaczony. Pośpieszyliśmy do • Sukiennic, 
lecz trudno wypowiedzieć, jak pizyfcrego doznaliśmy 
rozc2arowania na widok tego projektu. Smutek nas 
ogarnął, gdyśmy w nagrodzonym projekcie nic nie 
znaleźli, ooby nam brata przypominało z jakiegokol­
wiek względu.

Podobne do naszych, niepochlebne zdania tak znaw­
ców jak i publiczności, słyszeliśmy takż : na wysta­
wie o projekcie p. Wacława Szymanowskiego — dla­
tego też odwołujemy s ę do u j z u ć  koleżeńskich człon• 
ków komitetu dla naszego brata i prosimy ażeby ten 
model raczyli pozostawić w sferze projektów niewy­
konalnych, a o odpowiedniejszy odwołali się do gro­
na polskich artystów-rz źbiarzy. Niechby raczej prze­
wlekli całą sprawę aniżeli przyznali palmę zwycię­
stwa projektowi p. W. Szymanowskiego. Raczy nam 
Komitet nie wziąć za złe słów do niego wystosowa­
nych, bo powodem do nich był żal, że najwznio­
ślejsze zamiary inicjatorów pomnika dla ś. p. Grott­
gera mogą doczekać się nief rtunnego rozwiązania. 
Pozostaiemy z najgłębszem uszanowaniem B ra t i sio­
stra ś. p . A r tu ra  Grottgera.

=  [ M i a n o w a n i a ] .  Minister sprawiedliwościza- 
zamianował adjunktami sądowymi auskultantów: dra 
Kaz. B i e l a w s k i e g o  dla Nowego Sącza, Zvg. R u- 
t o w s k i e g o  dla Tuchowa, dra Bronisława M a r ­
k i e w i c z a  dla Bochni, dra Karola J a k u b o w s k i e ­
go dla Starego Sącza i dra Franciszka W a i d ę  dla 
Mielca. Adiunkt sądowy w Starym Sączu, Hieronim 
J a r o s z e w s k i  przeniesiony do Krakowa.

Cesarz zamianował radcę wyższego sądu krajo­
wego Leonarda Ł u k a s z e w s k i e g o  w Krakowie 
radcą dworu i przeniósł na stanowisko prezydenta 
sądu krajowego w Bzeszowie.

=  [ S p r a w y  mi e j ski *- ]  Sekcja Y Rady mia­
sta w aniu 14 b. m., pod przewodnictwem pref dra 
Parefukiego, między iunemi uchwaliła zorganizłwanie 
i utrzymanie straży ratunkowej na Wiśle, podczas tt- 
gorocznego sezonu kąpielowego. Straż powierzone ry ­
bakowi, p. Idzikowskiemu. Dalej seke,a poleciła wy­
płacić objęte tegorocznym budżetem subwencje dzie­
więciu Towarzystwem dobroczynnym. Czterem osobom 
achwalono iednorazowe wsparcie, wrt-szeie postano­
wiono przedstawić Radzie miasta wniosek o przyjęcie 
do związku gminnego czterech obcych mieszkańców.

=  [ P o u f n e  z e b r a n i e ]  Prezydium zarządu 
związku okręgowego Stowarzyszeń k«.tdickich robo­
tniczych w Krakowie zwołało poufne zebranie w dniu 
15 b. m. do sali strzeleckiej Przy liezuem zebraniu 
człouków stowarzyszeń uchwalono jednomyślnie pr^y 
głosowaniu za i przeciw następujące rezolucje: 1) R j- 
botnicy należący do związku okręgowego Sfow. kato­
lickich robotników w Krakowie wyrażają ubolewanie, 
że sprawa robotnicza służy za pozór do szerzenia so­
cjalizmu. Oświadczają zarazem, że walozyó pragną 
z socjalizmem dlatego, że dążenie rewolucyjne uwa­
żają za zgubne, a bezwyznaniowość, wolną m.łość i 
zniesienie prywatnej własności za największe niebez­
pieczeństwo dla całego społeczeństwa. Poprawa doli 
warstw robotniczych nietylko nie wymtga zaprowa­
dzenia socjalistycznych zarządzeń, lecz przeoiwn e wy­
maga właśnie wzmożenia w społeczeństwie katolickich 
zasad. (Wniosek dra Konecznego). 2. a) Wzywa się 
rząd, aby jak najrychlej zaprowadził w Krakowie są­
dy przemysłowe w myśl ustawy z dnia 27 listopada 
1896 r. nr 218 d. p p .; b) uchwala udać się w tym 
cełu do rządu, wydziałów krajowych i władz miej­
skich ; o) uchwala poruszyć tę sprawę we wszystkich 
zawodowych stowarzyszeniach przemysłowych i spo­
wodować je do postawienia u rządu odpowiednich 
wniosków. (Wniosek dra Bobilewicza) 3. Wzywa się 
xząd, aby zniósł giełdę zbożową, czyli handel termi­

nowy, aby tym sposobem zapobiedz nędzy i głodowi. 
Wzywa się Koło polskie w parlamencie wiedeńskim, 
aby poparło i podniosło powyższą rezolucję. (Wniosek 
p. Paryzka). 4 Z uwagi, że postępowanie p. Daszyń­
skiego, posła Y kurji, jest zdr*dą interesów robotni­
czych, że wrogo występuje w sprawie narodowej i sło­
wiańskiej — zgromadzeni wyborcy, a członkowie ka­
tolickich robotniczych organizacyj w Krakowie uchwa­
lają posłowi Daszyńskiemu votum nieufności. (Wnio­
sek p. Zygmunta Mikołajskiego)

=  [Z „Sokoła*]. Walne zgromadzenie „Sokoła* 
odbędzie się w niedzielę d. 22 b. m. o godz 4 po 
południu, z tym porządkiem dziennym, jaki był na 
dsień 15 b. m. zapowiedziany.

=  [ Uc i e c z ka ] ,  W tych dniach zaiknął z Kra 
kowa Korybski, buchalter b. domu handlowo-bankowo- 
sportowego przy ul. św. Anny.

=  [ K o n c e r t  w P o d g ó r z u ]  W ogrodzie miej­
skim w Podgórzu odbędzie się w środę d. 18 b. m. 
pierwszy koncert muzyki wojskowej 100 go pułku. 
Początek o godz. 5 po południu.

=  [ , , Kraj* n a  s c e n i e  l w o w s k i e j ]  We 
wtorek 17 b. m. na scenie teatru hr. Skarbka wy- 
stawiowiouo głośny dramat osnuty na stosunków 
polsko-rosyjskich w Kiólestwie Polskiem K raj. Sztu­
ka ta zyskała pierwszą nagrody na konkursie Wv- 
działa krajowego w r. 1889 Nastrój jaki K ra j wy­
wołuje ma byó potężny. W powietrzu zda się — p i­
sze jeden z recenzentów a. c. — drżą ciche west­
chnienia skargi, błyszczą łzy najwspanialszych bólów, 
filuje, bezbrzeżna wielka, rozpierająca duszę tęskno­
ta do szczęścia i swobody. Atmosferą tą oddychają 
wszystkie postacie K ra ju  — ona jest właściwym 
bohaterem dramatu. Jakby jakiś cudowny fi lid prze­
syca ona stare i nowe pokolenia: owych bankrutu 
jącyeh, niedopasowanych do życia szlachciców i ich 
synów, młodych zapaleńców, cierpiących w cytadeli 
za swoją tęsknotę do społecznego dobra —■ i kobie­
ty, które nauczyły się być bohaterkami wśród czte­
rech ścian pokoju. Powietrze to przenika nawet 
s tywną, praktyczną i wynaroiowioną duszę Polaka- 
Amerykanina, który przyjeżdża do kraju jako obojj- 
tuy widz tego, co się w nim dzieje, a opuszcza go, 
jako aktor i namiętny żołnierz sprawy p)lsk ;ej. Jest 
ono przy tern duszne, przytłacza swoim ciężarem, ta ­
muje oddech i rolzi płazy policyjnych sprzedawczy­
ków. Artyści, a zwłaszcza p p .: Żelazowski i Chmieliń­
ski mieli grać wspaniale.
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Ostatnie depesze „Głosu Narodu".
Berno morawskie 17 maja (w  południe). Od­

byte tu wczoraj w „Besednim D um ieM zgromadze­
nie narodowe uchwaliło rezolucję, wzywającą rząd 
do z a ł o ż e n i a  c z e s k i e j  p o l i t e c h n i k i  i u- 
n i w e i s y t e t u  c z e s k i e g o  w B e r n i e .

Praga 17 maja (w południe). Socjalni dem o­
kraci urządzili wczoraj zebranie z powodu droży­
zny chleba. W skutek gwałtownych przenów ień 
przeciw rządowi zebranie rozwiązano. Narodowi so­
cjaliści czescy mieli zebranie z podoboym progra­
mem. Chcieli też demonstrować na giełdzie pro­
duktywnej, a 'e  policja im przeszkodziła.

Wiedeń 17 maja (w południe). Cesarz zamiano­
wał pułkownika Leona G u z e k a  komendantem 15 
pułku piechoty.

Radca wyższego sądu krajowego Leonard Ł u k a ­
s z e w s k i  w Krakowie zamianowany radcą dworu 
i przeniesiony na stanowisko prezydenta sądu obwo­
dowego w Rzeszowie.

Berlin 17 maja (w południe). Z Pekinu te le ­
grafują : Ks. Henryk był dziś obecny na wyścigach. 
Wszyscy przedstawiciele dyplomatyczni i konsulami, 
jakoteżfzastępcy urzędów cłowych zjawili się. Ksią­
żę otoczony swą świtą o ib y ł blisko sześciomilową 
drogę konno. Główne zainteresowanie koncentrowa­
ło się na wyścigach około puhara, ofiarowanego j a ­
ko nagrodę przez księcia. Anglik nazwiskiem Perry 
otrzymał tę  nagrodę. Książę Henryk kazał go do 
siebie przywołać i winszował mu sukcesu; była to 
scena przez wszystkich z wielkiem zajęciem obser­
wowana. Po południu wrócił tu książę. Po uczcie 
miały miejsce przyjęcia w niemieckiej ambasadzie. 
Wszyscy są zachwyceni księciem, który największą 
okazywał humauitarnośó i podczas całych wyścigów 
okazywał niezwykłe zainteresowanie.

Berlin 17 maja (w południe). Z Pekinu donoszą: 
Księciu Henrykowi dano do dyspozycji w jego po­
dróży wagon niedawno zbudowany dla cesarzowej 
chińskiej. Księciu towarzyszył niemiecki poseł yon 
Heyking, wspaniała świta i eskorta marynarzy z mu­
zyką. Piękny pawilon ozdobiony chińskimi emble­
m atam i zbudowano na dworcu. Między chińskimi 
dygnitarzam i, którzy zjawili się dla przyjęcia, znaj 
dowali się: książę Tsching, Li-Hung-Czang i pre­
fekt Pekinu. Niezmierzone tłum y ludzi cisnęły się 
przed dworcem, panował jednak całkowity spokój 
i wzorowy porządek. Gdy pociąg stanął, powitali 
dygnitarze księcia i towarzyszyli mu do pawilonu, 
gdzie podano kilka orzeźwiających potraw.

Zaraz potem książę niesiony w lektyce przez 
cesarskich służących, udał się do m iasta do n ;e- 
mieckiego poselstwa w pośród nieprzeliczonych mas 
ludu ustawionego wzdłuż całej ulicy. Po krótkim 
wypoczynku, złożył książę wizyty ciału dyplom a­
tycznemu i wrócił następnie do ambasady niem ie­
ckiej na śniadanie. Angielski poseł Mac Donald, 
który tu dziś przybył, daje dziś ucztę dla księcia, 
a we wtorek wielki i uroczysty bal.

Rzym 17 maja (w południe). Socjalistyczny d e ­
putowany Poscetti, który od soboty przebywa w par­
lamencie, by uniknąć uwięzienia, dotychczas pozostaje 
ciągle w parlamencie. Każe sobie przyaosić objady 
z pobliskiej Cafe de Colonna i śpi na dywanie w 
parlamencie. Gmach parlamentu otacza wielka l i ­
czba detektywów. Deputowany Poscetti rozm awia 
swobodnie przez okno z detektywam i i wyszydza 
ich bezradność.

Pontschiasso 17 maja (w południe). Dziś p o ­
południu nadszedł tu z 400 włoskimi robotaikam i 
osobny pociąg, któremu do C h a iso  towarzyszyła 
kompanja szwajcarskich żołnierzy. Ci niepozwolili 
W łochom wysiąść i kazali pociągowi jechać aż 
do Pontechiasso, gdzie go powierzyli kompanji 
Bersaglierów, którzy go do Como zaprowadzili. 
Dwieście indywiduów, zachęcających na dworcu w 
Chiasso włoskich robotników do wysiadania, było 
przez szwajcarskich żandarmów ściganych.

Medjoian 17 m aja (w południe). Corriere della 
Sera  donosi, że podczas rozruchów aresztowano 
1000 osób, z pomiędzy których 700 uznano za n ie ­
winne. Trzystu ludzi stanie w przeciągu najbliższe - 
go tygodnia przed sądem wojennym.

Londyn 17 maja (w połndaie). Końcowe zdania 
mowy lorda Chamberlaina tłomaczone są tak przez 
niekcóre dzienniki, jakoby Anglja szukała wojsko­
wego sorzymierzeńca. Dzienniki są tego zdania, że 
Anglja będzie tego sprzymierzeńca szukała w trój- 
przymierzii a m o ż e  g o  n a w e t  j u ż  w n i e m  
z n a l a z ł a .

Szanghai 17 maja (w południe). Chińczycy pod­
pisali układ z Anglją, mocą którego zostanie wy­
budowana za pieniądze angielskie kolej z Nankin- 
gu przez Szanghai do Ringpo. Kolej ta  oczywiście 
dla Anglji będzie niesłychanie ważną, otworzy bo­
wiem drogę do Jaogsektiangu. Times w znaczącym 
artykule podnosi doniosłość tej kolei.

Wiedeń 18 maja (raao). W tutejszych dyplo­
matycznych kołach panuje zdanie, że nie stosunki 
Anglji z Rosją zostały nadwerężone, ale że stosunek 
W . B rytanji do Francji się pogorszył. Cham ber­
lain  miał ożywić silną akcję polityczną w zacho­
dniej Afryce i na to zyskał poparcie większośń 
swych kolegów m inisterjalnych. Zapewniają, że 
A nglja ani nie myśli choćby jednym  krokiem co­
fnąć się z kraju Nigru i że postanowiła w ostate­
cznym razie przeciw Francji wyciągnąć jak  n a j­
dalej idące konsekwencje.

Dobrz) poinformowani p litycy tw ierdzą, że 
Chamberlain w ostatniej swej m onie wprawdzie 
uderzał na Rosję, m iał jednak na myśli Francję. 
Francja jest jedynym  punktem, w którym Anglja 
może zrządzić szkody Rosji. Gdyby bowiecn Anglja 
znLzczyta francuską potęgę morską i Francuzom  
zadaia wielkie klęski w koloniach, to pośrednio 
przez osłabienie Francji i międzynarodowe stano­
wisko Rosji silnie ucierpi. I  w tym wypadku N iem ­
cy oczywiście byl.by Anglji bardzo zobow iąm i. 
Skoro więc Augija w wojnie z Rosją ma tylko 
mało widoków korzyści, to z drugiej strony z kon- 
fl.ktu z Francją może Anglja wyciągnąć wielkie 
korzyści.

»ą to naturalnie tylko kom binacja połączone 
w tutejszych kołach dyplomatycznych z mową 
Chamberlaina, których realną podstawą jest kwe- 
stja zachodnio-afrykańska. Ta, mimo konferencji w 
sprawie N igru w Paryżu, nie zbliżyła się do roz­
wiązania ani o jeden krok naprzód i przedstawia 
rzeczywiście wielkie trudności.

Budapeszt 18 maja (rano). Komisja w ęgier­
skiej delegacji dla spraw zagranicznych odbyła 
wczoraj posiedzenie, na którem referent Falk  o- 
świadczył, że chce zwrócić się z pytaniem do m i­
n istra spraw zagranicznych i to w kwestji o n a tu ­
rze nader delikatnej. Czy otrzyma jaką odpowiedź, 
czy nic, — będzie zadowolony. Oaegdajsza F ra n k f. 
Ztg. podała mianowicie wyczerpujące wiadomości 
o rzeffomo zawartym układzie między Ausfcro-Wę­
gram i . R jsją. F«.lk prosi więc m inistra, by ze­
chciał ośwadczyć, czy owa publikacja zgadza się 
z prawdą. M iuister h r .  G o ł u c h o w s k i  w odpo­
wiedzi oświadczył zwięźle i krótko, że w i a d o ­
m o ś ć ,  p o d a n a  p r z e z  F rankf. Z tg. j e s t  ś m i e ­
s z n y m  i n i e z g r a b n y m  w y m y s ł e m .

Graz 18 m aja (rano). Wczoraj przyszło tu  do 
wielkich zaburzeń między socjalistami i studentam i 
z j dnej strony, a wojskiem z drugiej, w lokalach 
„Steinhelderzelie" i „Annenzelle*. Właściciele tych 
lokalów udali się z prośbą do koaendan ta  załogi 
w Grazu, by ten  zezwolił grywać w powyższych 
loka’ach kapelom wojskowym, jak to było przed­
tem  przed zaburzeniami zeszłorocznemi. Kom en­
dant zezwolił pod tym  jednak warunkiem, że na-

Pierwsza w Austro-Węgrzech co do urządzenia i rozmiarów, z a i S Z O i ^ y  L i i l O  z n a n a  w szerokich kołach
palących papierosy,

Fabryka tutek cygaretowych „POLONIA" Rudolfa Herliczki w Krakowie, plac Marjacki L  1
rozsyła swój najnowszy cennik i wzory tutek darmo i opłatnie. 1473
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przód w lokalach tych grać będzie wojskowa ka­
pela bośniacka. Kiedy jednak wczoraj kapela ta  za­
częła graó, studenci narodowo-niemieccy i... socja­
liści poczęli robió wielkie niepokoje, następnie zaś 
przyszło do bójki. Zawezwano wojsko, by uwolnió 
z rąk napastników żołnierzy bośniackich, ekscedenci 
przyjęli wojsko gradem kamieni. Po dłuższym cza­
sie udało się zaprowadź ó chwilowo spokój.

L ondyn 18 maja (ran ). Wczorajsza dwu­
godzinna rada ministrów uchwaliła nie dawać 
żadnych wyjaśnień i dalszych komentarzy w par­
lamencie do sensacyjnej mowy Chamberlaina w 
parlamencie. Uchwała ta  oficjalnie ogłoszona wy­
wołuje w kołach politycznych i dyplomatycznycO, 
gdzie oczekiwano wyparcia się enuncjacji Cham ­
berlaina, wielką sensację

Wojna na Atlantyku.
(Telegraficzne informacje Głosu Narodu).

Paryż 17 m aja (w południe). Bawiący tu ta j 
chwilowo sen. Silya, log a ty  bankier z w. Porto- 
Rico, oświadczył współpracownikowi jednej z ga­
zet, co następuje: „Mieszkańcy naszej wyspy stoją 
po stionie HiszpaDj’. W cgóle Amerykanie niesłusz­
nie cenią grun t charakteru Hiszpana. Myślą, że to 
zwietrzały kamień, tymczasem to granit prawdzi­
wy. Siły wojskowe Hiszpanji są na Kubie bardzo 
znaczne. Dla Hiszpanji wypadnie korzystniej w al­
czyć długo i zaciekle, aniżeli poddać się. Pomyśl 
pan, coby teraz kosztowało wycofanie 100 890 lu­
dzi z Kuby, jakie ewentualnie niepokoje mogłoby 
wywołać przybycie tych ludzi do kraju ojczystego 
w czasie powszechnej biedy, zrozpaczenia i wrze­
nia namiętności. W zględy polityczne, a wreszcie 
uparty, silny tem peram ent Hiszpana każą mu opie­
rać się jak najdłużej. Chicagcskie spekulacje z psze­
nicą zmuszą chyba nareszcie Europę do jak ejś in­
terwencji. Dla Hiszpanji obojętnem jest: zostać z a ­
mordowaną w walce, lub też umrzeć z głodu."

Madryt 17 m aja (w południe). W  porcie ha- 
wańskim zjawił się statek amerykański z wywie­
szoną białą flagą. Celem wywieszenia białej flagi 
była propozycja Ameryki co do w y m i a n y  j e ń ­
c ó w .  Jenerał Blanco propozycję przyjął. W  za­
mian za wypuszczonych z niewoli dwóch hiszpań­
skich oficerów oddał Blanco parlamentującemu sta t­
kowi amerykańskiemu dwóch amerykańskich dzien­
nikarzy, schwytanych na szpiegostwie przez władze 
hiszpańskie na Kubie.

Londyn 17 go maja (w południe). W  bliskości 
francuskiej wyspy M artiniąue widziano trzy krzy­
żówce hiszpańskie.

Kabel między Manilą przerwany.
Londyn 17 maja (w południe). Z San F ran ­

cisco donoszą, że 30.000 wojska amerykańskiego 
odpłynie w tych dniach do Manilli.

Waszyngton 17 maja (w południe). Rząd udzie­
lił atlantyckim towarzystwom kablowym instrukcji, 
by żadnych depesz o poruszeniach amerykańskich 
okrętów wojennych nie przesyłały i nie donosiły o 
żadnych oczekiwanych operacjach wojennych.

Madryt 18 maja (rano). Rząd wydał polecenie, 
by władze morskie w Barcelonie nie pozwalały na 
odpływanie wielkich statków towarowych. Stało 
się to z tego powodu, ponieważ rząd owe okręty 
zamyśla uzbroić jako pomocnicze krążniki. — N ie­
które dzienniki sądzą, że wczorajsza konferencja 
między Sagastą, a Gomezem co do ekonomicznych 
kwestyj sprowadzi porozumienie, tak, że utworze 
nie nowego gabinetu nastąpi natychm iast. — Inne 
dzienniki są zdania, że Sagasta z powodu wielkich 
trudności w wyborze nowego gabinetu, zadania u- 
tworzenia tegoż będzie m usiał się zrzec.

Madryt 18 maja (rano). Przy Cardenas z po­
wodu nieostrożności eksplodowała na pewnej ma­
łej wojennej hiszpańskiej barce torpeda, która 
zniszczyła barkę. Cała załoga, licząca 17 ludzi, zna­
lazła śmieić.

Key-West 18 maja (rano). Przy wyspie Santa 
Lucia ukazały się statki hiszpańskie. Koło Antyl- 
lów znajduje się zatem druga flota hiszpańska, dą­
żąca na pole wojny. Wywołuje to straszne zamię- 
szanie w obozie amerykańskim

Statek z białą flagą, który pojawił się w por­
cie Han ańskim, m iał zadanie nie tyle uskutecznie­
nia wymiany jeńców, ile zrekogD o skowania ile s ta t­
ków znajduje się w porcie hawańskim. Informację 
o tem wysłano odrazu ze statku gołębiami poczto­
wymi do Cayo-Huesco.

Nowy Jork 18 maja (rano). Tribune  donosi z 
W aszyngtonu, iż Sampson zawisdomił onegdaj de­
partam ent marynarki, że postanow ił płynąć na po­
łudnie i tam w ten sposób ustawić wojenne statki, 
by zamknąć dostęp do Santiago i Cienfuegos, prze­
szkodzić dowozowi żywności dla garnizonu Hawan- 
ny, a zarazem wzmo(nió w ten sposób słabą po­
łudniową blokującą eskadrę.

Nowy Jork 18 maja (rano). Jenerał M erritt o- 
świadczył onegdaj w rozmowie, że, ponieważ arm ja 
przeznaczona dla F ilipin, licząca 15 tysięcy ludzi, 
posiada tylko tysiąc regularnego żołnierza, a czasu 
do ćwiczenia ochotników nie ma, zażądał dalszych 
czterech, tysięcy regularny ch żołnierzy. Przyjął on 
stanowisko naczelnika ekspedycji tylko pod tym  
warunkiem, że będzie rozporządzał dostateczną l i ­
czbą wojska. W ładza przyrzekła przysłać więcej 
regularnych żołnierzy.

K a l e n d a r z  k o ś c i e l n y .  Dziś środa, Dzień krzy­
żowy, Peliksa kapucyna i Erysa króla; jutro Wniebowstą­
pienie Pańskie, Piotra Celesty.

Jutro w kościele Najświętszej Marji Panny, Sumę od­
prawi ks. kaD . Wojciechowski, kazanie wypowie ks. Lesz­
czyński.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 3 minut 50, zachód przypada o godzinie 7, 
minut 22, długość dnia godzin 15 minut 32.

Stan powietrza. Dnia 18-go maja*c godzinie 7 rana 
barometr 741‘2, termometr -f-14‘5 C., wilgotność 91°/,, w iatr 
wschodni. 10.

Gospodarstwo i  handel.
Wiedeń 17 nu ja. Sprawozdania z targu nowojorskiego 

i europejskich brzmiały silniej. Wskutek tego i tu tenden­
cja było znowu lepszą, mimo to z powodu słabego udziału, 
interes miał przeb eg spokojny. Notowania brzmiały: Z b o ­
że. Pszenica na maj czerwiec po 14*45, 14*51, 14*44 i 
14*48, pszenica na jesień 10*68 do 10*69 i 10'65. Zyto na 
jesień 8*28 do 8*30. Owies na jesień 6*30, owies maj-czer­
wiec 7*65 do 7*70. Kukurydza na maj czerwiec 6*24 do 
6*27 i 6*25, kukurydza na lipiec-sierpień 6*31 do 6*29 i 
6 30. Rzepak na sierpień-wrzesień 13*40 do 13 50. S p i r y ­
tus .  Ceny niezmienione. Za 400 bl gotowego kontyngento­
wego towaru sprzedawano po 21*20 do 2130, przy końcu 
płacono 21*30, żądano 21*ć0.

Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od redakcji, 
która tez za nią odpouiedzialności nie przyjm uje .

Dr M. CERCHA
ordynuje jak lat ubiegłych od I-go czerwca w  K r y n ic y  
_________________ (Domek Szwajcarski.)_____________ 1546

■ f/M
Z dniem 15 maja b. r  otwartym będzie w Kry­

nicy w „Willi 3-ech róż“ 1580

B I E  l I s T  S  C J"  O I L T  - A - T
urządzony wzorowo, kuchnia pierwszorzędnej jakości.

Bliższe szczegóły w prospekcie, który na żądane wysyła 
opłatnie odwrotną pocztą Zarząd pensjonatu. Kierunek lekar­
ski w pensjonacie objął: D r  M a k s y m i l i a n  C e r c h a .

S K Ł A D  F O R T E P IA N Ó W -
" W -  B a r a b a s z  i  S p -

Kraków, Rynek 18. 1471

Po m ię d zy  naturalnemi wodami szczawowemi zajm uje

w alkaliczna szczawa
^podług analiz naszych pier wszychpowag 

jakościowo naczelne miejsce.
Główny skład: Kraków, ulica Poselska Nr. 15.
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•snuty na tle pierwszej połowy XVIII-go wieku

58 przez

Michała Synoradzkiego.
(Ciąg dalszy),

Jeszczę bardziej* głos zn iży ła :
— Aniołeczku, wygódź mi choć stoma dukaci- 

kami, albo... dla okrągłości daj... sto pięćdziesiąt. 
Mam dzisiaj grę u siebie, a jakoś, nie wiem dla 
czego pieniędzy mi nie przysyłają... Dobrze, że mi 
to na myśl przyszło, bo inaczej byłabym  w k ło ­
pocie. Naturalnie daj, jeśli ci to różnicy nie spra­
wi, perełeczko. Za nic w świecie nie chciałabym 
wyrządzić przykrości nikomu. Ale to do rzeczy nie 
należy... Cóż, możesz mi wygodzić?

— N ajchętniej, Floro — odparła chorążyna 
zdławionym głosem i uda w szy się do innej komna- 
ty , przyniosła rulonik; który nieznacznie w ręce 
Bellachini zniknął.

Markiz przy pożegnaniu o pozwolenie odwie­
dzania panią Barbarę prosił, a odmówić nie mo­
gła. Bellachini zaś jeszcze w progu językiem meł* 
ła, nibyto rozpływając się nad szczęściem, które ją  
dziś spotkało, a naostatek wysadź ła się na koncept, 
z którego znów śmiać się musiano. Rzekła bowiem 
z patosem do chorążyny, przesyłając jej ręką ca­
łu sa :

— A niołeczku! kocham cię, jak... Judyta  Ho- 
lofernesa...

— Pani l wszak Judyta zabiła Holofernesa... — 
popraw ił ją  Mirabello.

—  Okropny dziś jesteś, markizuniu! — ofu­
knęła go Bellachini. Zabiła z miłości, przecież wiem 
o tem...

— Ja  najlepszą jestem  historją; mnie wierz, 
markizuniu, nie wymysłom pismaków...

Po odejściu gości niepożądanych, w komnacie 
długie zapanowało milczenie. Oboje — chorążyna 
i jej faworyt byli powarzeni i mocno zaniepoko­
je n i; oboje spostrzegli nagle po nad swojemi g ło ­
wami chmurę, z której lada chwila m ogła wybu­
chnąć nawałnica piorunowa, druzgocąca w szyst­
kie ich nadzieje, już tak rychło, według ich mnie­
mania, urzeczywistnić się mające. Sami nie wie­
dzieli co począć, j ak grożące niebezpieczeństwo za­
żegnać.

Ową grozą była F lora Bellachini, córka gło­
śnego w swoim czasie magika, który jednocześnie 
hecarzy po Europie obwoził, niegdyś linoskoczka, 
a obecnie mistrzyni w wyszukiwaniu i rozpowsze­
chnianiu skandalicznych plotek, trucicielka dusz 
szaleńców, których wyzyskiwała z bezczelnością 
pojęcie przechodzącą, kobieta bez czci i wiary — 
słowem, jedna z wielu postaci, które czasy saskie 
wytworzyły i epoce stanisławowskiej w spuściźnie 
przekazały.

Mówiąc słowami znakomitego autora i niezrów­
nanego zuawcy smutnej doby dziejów naszych — 
obyczaje epoki saskiej i wogóle XVIII w. przed­
stawiają bogaty wprawdzie, niezmiernie ruchliwy i 
dramatyczny, a przeto zajmujący m aterjał dla ba­
dacza ; lecz ten duch, który wzburzone żywioły te ­
go chaosu porusza, jest straszny, często nawet prze­
rażający to nagiem i bezwstydnem zepsuciem, to 
niesłychanem i jeszcze na ziemi naszej występki, 
to piekielnemi zaiste zbrodniami. Znakomity pisarz 
nie przesadza, gdyż jeśli s:ę bezstronnie rozglądać 
będziemy w epoce rzeczonej, przekonamy się, że 
ów duch „poruszający żywioły chaosu“, podczas 
gdy polityczna budowa państw a w gruzy się roz­
pada — wścieka się, niby burza tysiącami grająca 
orkanów, okazuje nam twarze powykrzywiane ty ­
siącem najbrzydszych namiętności. Od króla, tarza­
jącego się z koroną i berłem w kałuży zepsucia i 
namiętności, aż do dworskiej gawiedzi, kołującej 
za nim w hulaszczym korowodzie rozpusty; od oj­
ców ojczyzny, zamienionych w przekupniów, try- 
marczących ojczyzną, aż do wyrodnych synów,

sprzedających bańbę swych m atek; od infuł bisku­
pich, szalone wyprawiających maszkary, aż do dziew- 
czł?tek anielskich, kalających swe szaty białe w ka­
le bezecności: cała społeczność wściekłemi kręgi 
wiruje w tej burzy. Gdy zaś dno społeczeństwa, 
jego serce człowiecze wśród płaczu i zębów zgrzy­
tania, rozpaczliwemi jęczy modłami, tam, u góryr 
puch społeczeństwa śmiejącemi dźwiękami fletni i 
szelestem lśniących jedwabi całą tę rozpustę za­
głusza. Straszliwy to obraz: od czasu upadku sta ­
rego Rzymu, nic podobnego nie znajdziemy w ca­
łej historji...

N iem iła to i poniekąd niewdzięczna praca od­
twarzać kunsztownie ten obraz; sięgać w kipiące- 
zgnilizuą kałuże, ażeby z nich barwy nieuniknione 
dobywać; nagiem i rękami owrzodzonych ran się;, 
dotykać; sprawiedliwie tętno ówczesnego ducha 
oznaczać; przerzucać całe stosy trupów, ażtby się 
na dnie żywego ciała domacać. Ale chcąo cel za ­
mierzony osiągnąć, niepodobna od n?ej się wymó­
wić... Pam iętać również należy, że w X V III stu le­
ciu, w społeczeństwie naszem wylęgło się nieskoń­
czone mnóstwo chorób, które znaczną część jego  
roztoczyły zupełnie, a których zarody pierwsze i 
ich dalsze objawy zakryte potem zostały przez dy­
my pożarów i żałosne hym ny pogrzebów. Bo za 
panowania Augusta I I  z początku tylko pożogi 
zgliszcza kraj zasypują — nie ma ani zwycięstw 
wielkich, ani sławy, ludzie karleją, nauka ginie, 
lutnia milczy, na całym narodzie osiada powszech­
na ckliwość i niesm ak; potem zaś, gdy utrzymuje* 
się na tronie August, Niemiec rodem, protestant 
wiarą, człowiek najrozpustniejszy w świecie, zja­
wia się w kraju rak zepsucia, którego sam ten  m o­
narcha szczepi. Będąc cudzoziemcem — stał się 
walną podporą w szelkiej cudzoziemczyzny; jako za­
wołany biesiadnik i pijanica — wyzwał o lepsze 
z sobą cały naród do zapasów w pijaństwie i bie- 
siadnictw ie; jako małżonek wiarołomny i rozpust­
nik, nie mogący się obyć bez urzędowych miłośnic,, 
a przy tem  jeszcze bez ustawicznych przelotnych 
m iłostek — stał się krzewicielem wiarołomstwa, 
bezbożności, dzikich małżeństw, zakazanych rom an­
sów i wszelakiego obyczajowego zepsucia.

(Ciąg dalszy nastąpił.— Historją opowiada inaczej...

A l d T l Y  t r W I  k i a w i e o  P f l I K T 1!.  I I I ' i 111 l / | l i | | |  W Krakowie, ul. Sławkowska 1.6  |  I V |  l | ' i l  J  m  krajowych i  zagrań, na sezon wiosenny i letni.
*  M W U A U .W X  ■  -l ™  4 ria Hotelu Sa.ki.go m  W  M A M A  Dla ucmiów szk6ł f r ^ n ic h  m j N D D l t f  z ma-

terja łów  niezrównanych pod względem trwałości i wytrzymałości po cenach najprzystępniejszych. Wszelkie zamówienia w zakres fachu wchodzące wykonuj 
ściśle na czas oznaczony, według najświeższych żurnali, gustownie, trwale i tanio. Wypożycza ubrania frakowe, |kararje i kontusze do fotograJgL

Ceny bardzo przystępne. 1577
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F. WÓJCICKIEGO
iestiifiracja i  Hotelu Pollera

W KRAKOWIE 
'‘•oda dnia 18-go Maja 1898 

Obiad za 1 zir 376

{Zupa st. Germaine 
Consomme z selerów 
Rosół z kaszką,

( Yinaigretti z kurcząt 
TT J Paszteciki rydzyki

* 1 Jajka poclies sos rakowy 
l Szt. migsa sos szczypiork. 
t Rozboef angielski 

TTT Jl Huzarska ze szpinakiem 
*1 Zraziki po parysku 
1 Filets de boef a la God. 

Galaretka owocowa 
Napoleonki francuskie 
Bliny hreczane ze śmiet. 
Ser — Owoce — Kawa 

Ilon własnego wyrobu klg. 5 zł.

W składzie Fortepianów 
Pianin i Harmonij

3. Radziszewskiego
i  S p ó ł k i  1472 

Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
odpowiedniej gwarancji 
sprzedaż na raty.

Ircpk główny Nr. 29, Kraków.

Ustawą oclironiona. 1257
t  „Reicha Gdańska podwójna 

Kminkówka“ przez wiele me-

tj dyczn. powag i Chemików ana­
lizowana i orzeczona została 
J! jako najlepsza i zdrowotna do 
i pierwszorzędnych likierów po- 
. iczona, Likier ten jest znako- 
i mity przy obciążeniach żołądka, 

fc’ zatkaniach, gastralgji etc. — 
** Prawdziwa tylko z „Marką o- 

^  chronną Krokodyla**,
JDo nabycia w handlach ko- 
Jrzennych i delikatesów. Zastę- 

Krzysztofowicz Kraków.

S k l e p i k
trzy ulicy Brackiej m a do 

w ydzierżaw ien ia
SdmuDd Klimek.

1495

Kamienica II ptr.
od podatku, z dużym ogro­

dem o 38 ubikacjach, w czem jest 
. klep, do sprzedania lub zamiany 

a mniejszą realność. Wiadomość 
->1. Retoryka Nr. 10 par. u Wła­
ścicielki. 1540 4 8

F o lw a rk  1553
40 mórg, w czem 9 mrg. łąk 
i  2. stawy, z budynkami w 
-dubr) m stanie, w okolicy zdro­
wej, 10 kim. od Tarnowa jest 
pod przystępnymi warunkami 
z długiem 2000 złr. do sprze­
dania. Bliższa wiadomośó dział 
Ogłoszeń w Głosie Narodu.

G rzegórzki
sklepik wiktnał * w bardzo 
korzystny, pod Nr. 77 jest zaraz 
do pozbycia. Wiadomość na 
miejscu. 1585 2 3

Poszukuję Ekonoma
starszego, na stół, pod skromny- 
uai warunkami. Zgłosrenia z od­
pisem świadectw pod J .  M . po­
ste restante Pilzno. 1598 3 4

Dom murowany
parterowy o 4 ubikacjach i 
piwnicy, oraz 600° placu za 
domem, do sprzedania na 
W oli Justowskiej. — Adres 
poda Dział inserat. „Głosu 
N arodu1* pod 1. 6 1 2 .

B e z sp rz e c z n ie
największy zapas po najtańszych 

cenach
Obuwia wszelkiego rodzaju

od zwykłego do salonowego
ma na składzie własnego wyrobu

NI. D E R D Z I K O W S K A
pod Zarządem B. Dobrzańskiego 

Kraków, u.l_ św. Jana TŚTr, 4 .
Proszg przybyć i przekonać się, że wyrób mój lepszy i tańszy 

_______ niż wszystkie niemieckie. 861 19 20

I*!!
m \j

| Dla Prenumeratorów

„Głosu Narodu"
wyjątkowa cena

za 3 złr. 5 0  centów.
tomów ; 
. 2  

. 2

1

Józef Rogosz, „Nad Jeziorem44 
„Motory Życia44 
„Wspomnienia z ro­
ku 1870 “ . . .

Z francuskiego „Dziwne koleje“ 
(Madame Sans Gene) 

Werner, „Swobodny lo t“ . . .

Z powodu nieprzepuszczenia przez war- 
I szawską cenzurę, dzieła, które w handlu księ- 
i  garskim kosztują l O  zlr. o d d a j e m y  p r e -  
! i i u m e r a t o r o m  „ O ł o s n  N a r o d u 66 
I z a  3  z ł r .  5 0  e t .

572
Przy zamówieniach z prowincji proszę do- 

jłączyć 50 ct. na opłacenie poczty.

* ■ • - Ł ■ realności przyjmę. Zgłoszenia
A d m m i s t r a c i e  do PaIli Danek ulica Stolar-

C a & cu y
jest nleprzewriszone!

Nie dać sig zachwalaniem towaru mniej war­
tościowego powodować, gdyż przy cenie tańszej, 
zawsze sig przepłaca. 257 37 26

Były kupiec
młody, biegły do prowadzenia 
ksiąg, jakoteź i manipulacji kan­
celaryjnej poszukuje posady. Ła 
skawe zgłoszenia do Wgo Szafy 
Gorlice. 1620 2 3

Magister farmacji
może objąć posadę z dniem 
1 Lipca b. r. w aptece pod 
„Słońcem** G. Ot jw skiego w
Krakowie. 1625 3 3

Nr. 4. 1603 2 3 1

Publiczne Oświadczenie!
Podpisany Zakład dla malarstwa portretowego, ażeby uniknąć 

’ oddalania swych znakomitych artystycznie uzdolnionych praco- 
j wników i tylno módz im dać zatrudnienie, postanowił z^zec sig 

ale tylko na krótki czas, t. j. aź do odwołania wszelkie i zy- 
) sków i korzyści.
, Dostarczamy wigc:
I | g r  t y l k o  z a  z ł r .  7 * 5 0  w .  a .

t. j. za połowg zaledwie wartości kosztów wykonania

i Portret naturalnej wielkości
( P O P I E R S I E )

; w pysznych e le p c łM  czanio-złotych ramach harotowych
) którego rzeczywista wartość najmniej 40 złr. przedstawia.

Kto zatem pragnie, czy to swój, czy portret żony, swych 
' dzieci, rodziców, rodzeństwa, albo innych drogich nawet da- 1 
' wno zmarłych krewnych lub przyjaciół posiadać, niechaj, nam 
f prześle tylko fotografjg, mniejsza w jakiej postawie, a otrzy- 
: ma w 14 dniach, portret, z którego z pewnością będzie w najwyższym 

stopniu ucieszony i zadowolony.
' Skrzynka na przesyłkg portretu po cenie kosztu.
| Zamówienia z załączeniem fotografji, — którą sig zwraca 
k bez uszkodzenia — przyjmuje sig tylko do odwołania po cenio 
) powyższej za zaliczką lub nadesłaniem z górv należytośei. (

Fortrat-K n ust-Anat alt „KOSMOS"
I W ien, M ariahilferstrasse 116.

Ręczy się za znakomite, sumienne wykonanie i  natu- 
- ralne podobieństwo.
j BNT* Niezliczone uznania i podziękowania stoją otworem dla 

każdego do przejrzenia. 1 ‘ 2647 1 0
- O

E k o n o m
żonaty, młody, bezdzietny, z do- 
bremi świadectwami, z wigkszych 
majątków, poszukuje posady eko­
noma lub pisarza, za skromnem 
wynagrodzeniem od 1 Lipca. Ła­
skawe zgłoszenia pod literą M . 
J .  poczta Dobczyce 1599 3 4

f pomocni
biegły w dziale korzennym i bu­
fecie, poszukuje posady.
Zgłoszenia pod adresem Lwów 5 
poste restante. 1613 2 2

Handel korzenny
l  w in

z pokojami do śniadań, egzystu­
jący od lat 40, w mieście śred- 
niem Galicji wschodniej, gdzie 
wszystkie Władze i Wojskowość 
skoncentrowane, z obrotem rocz­
nym 25 do 30.000 złr. jest d a  

odstąpienia.
Kapitał potrzebny 3000—6000 złr. 
Wiadomość: Bział ogłoszeń „Gło­
su Narodu**. 1132 7 0

50 m ó rg
grubego jodłowego

L A S U
8 kilm. od stacji kolei szosą 
wyborną — w całości lub 
kłosami na metry w lesie

ma do sprzedania
Jan  Strycharski, Kraków, ul. 
Jagiellońska 7. 1416 8 0

Folwark
112 ‘/s mórg

koło Bochni, w czem 13 mrg. sta­
rego lasu 32 młodego reszta roli 
i innych kultur z obszernymi i 
dobrymi budynkami jest wraz z 
inwentarzem za 15.000 złr. d o  
sprzedania Bliższa wiadomość 
Dział Inseratowy „Głosu Naro­
du" Kraków. 1159 0 10

Realność
w Tarnowie, składająca się z 
domu parterowego i . placu 
budowlanego przy ul. Żabiń­
skiej, w całości lub parcelami

d o  s p r z e d a n i a .
Wiadomości udzieli p, Ja n  
Strycharski Kraków. 1 1 9 2

C. K. A F S T B  J A C K I E  K O L E J E  P A Ń S T W O W E .

WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY ważnego od d. I paździer- nika 1897 r. (według czasu środkowo-europejskiegs).
Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza): M r  Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza): 119

5*30 rano poc. miesz, Nr. 1032 z Podgórza Płasz., 5*37 rano poć. miesz. Nr. 1032 z Podgórza 
przystanku do O święcim a\ ma tam połączenie do Wiednia i Wrocławia.— 6.00 rano poc. 
osob. Nr. 25 z Krakowa do Suchy, ma połącz, w Kalwaryi do Wadowic i Bielska. — 6 31 
rano poc. posp. Nr. 3 z Krakowa, 6-38 rano poc. posp. Nr. 3 z Podgórzą Płaszowa do P od -  
Ic o ło c zy sk ;  ma połączenie w Podgórzu Płasz. od Suchy, w Tarnowie, do Stróż, w Rzeszo­
wie do Jasła i Nowego Zagórza, w Przemyślu do Chyrowa i Nowego Zagórza, we Lwowie 
do Stryja i Suczawy, w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa i w Krasnem do Brodów. — 
8.40 rano pociąg osobowy Nr. l5  z Krakowa, 8*54 rano pociąg osobowy Nr. 15 1 Podgórza 
Płasz. do T a rn o p o la , ma połącz, w Podgórzu Płaszowie od Suchy, w Bierzanowie do i od 
Wieliczki, w Tarnowie od Orłowa, w Dembicy do i od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Przemy­
ślu do Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i Husiatyna, we Lwowie do Rawy ruskiej, Stryja, 
Lawocznego.— 9.05 rano poc. miesz. Nr. 1633 z Krakowa (przez Zwierzyn.), 9*19 ran. poc. 
miesz. Nr. 1633 ze Zwierzyńca, 9.22 przed połud. poc. osob. Nr. 1012 z Podgórza Płasz., 
9*29 przed połudn. poc. osob. Nr. 1012 z Podgórza-przyst. do HtlSia ty  na  przez Suchą, 
N. Są<.-;z, N. Zagórz; ma połączenia w Kalwarji do Wadowic i Bielska, w Suchy do Żywca 
i Zwardonia, w N. Sączu do Orłowa . Koszyc, w Stróżach do Tarnowa, w Zagórzanach do 
Gorlic, w Jaśle do Rzeszowa, w N. Zagórzu do Mezo Laborcz. — 11.00 przed połudn. poc. 
osob. Nr. I 3 z Krakowa, 11.15 przed połud. poc. osob. Nr. 13 z Podgórza-Pł,, j i0 P o d w o -  
to c zy sk , ma połączenia w Tarnowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do Jasia iNow, Za­
górza, w Jarosławiu do Sokala, we Lwowie do Suczawy, w Krasnem do Brodów, W Tarno­
polu do Kopyczyniec. — 12.20 w połud. poc. mięsz. Nr. 461 z Krakowa, 12.35 po połudn. 
poc, mięsz. Nr. 461 z Podgórza Płaszowa do W ie liczk i. — 2.49 po połud. poc. posp. 
Nr. 5 Z Krakowa do L w o w a ,  ma połączenia w Tarnowie do Stróż, Jasła i N. Zagórza, 
w Rzeszowie do Jasia, w Jarosławiu do Sokala, w Przemyślu do Chyrowa, a we Lwowie do 
Podwołoczysk i Suczawy. — 3*25 popołud. poc. mięsz. Nr. 1005 z Krakowa, 3-39 popołud. 
poc. mięsz. Nr. 1005 te Zwierzyńca, 3*41 po poł. poc. mięsz. Nr. 1034 z Podgórza-Płasz., 
3’48 popoł. poc. mięsz. Nr. 1034 z Podgórza przystanku do  Oświęrftna , ma tam połącz, 
do Wiednia i Wrocławia.— 6.40 wiecz. poc. osob. Nr. 17 a Krakowa, 6*49 wieczór pociąg 
osob. Nr. 17 z Podgórza Płasz. do  T arn ow a, ma połączenie w Podgórzu-Płaszowie do 
Suchy, w Bierzanowie od Wieliczki, w Tarnowie do N. Sącza.— 7*35 wiecz. poc. miesz. Nr. 
1631 z Krakowa (p. Zwierz.), 7*50 wiecz. poc. misez. Nr. 1631 ze Zwierzyńca, 7*52 pociąg 
osob. Nr. 1016 z Podgórza Płasz., 7*59 wiecz. poc. osob. Nr. 1016 t  Podgórza przyst. do  
C h yrow a  przez Suchę, N. Sącz, N. Zagórz, ma połączenie w Kalwaryi do Wadowic, w Stró­
żach do Tarnowa, w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle do Rzeszowa.—-8*30 wiecz. poc. miesz. 
Nr. 463 z Krakowa, 8*41 wiecz. poc. mięsz. Nr. 463 z Podgórza Płasz. do W ie lic z k i , 
ma połączenie w Bierzanowie od pociągu osobowego Nr. 16 ze Lwowa. — 9,15 wiecz. 
pociąg "posp. Nr. 1 1 Krakowa, 9.23 wieczór poc. pospieszny Nr. 1 z Podgórza Płaszowa 
do P o d w o ło c zy sk  i  S u c za w y  p r z e z  L w ó w , ma połączenie w Rzeszowie do 
Jasła i N. Zagórza, we Lwowie do Stryja. — 10.55 w nocy pociąg osobow. Nr. 11 z Kra­
kowa, 11.05 w nocy poc. os. Nr. 1 1  z Podgórza Płasz. do P o d w o ło c zy sk , ma połącz, 
w Bierzanowie do i od Wieliczki, w Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Rzeszów, do Jasła 
i N. Zagórza, w Jarosławiu do Rawy ruskiej, Sokala i Bełżca, w Przemyślu do Chyrowa,

(w iględ ile  Podfóna)]
4*25 rano, pociąg osobowy Nr. 12 do Podgórza Płaszowa, 4.40 rano poc. osobow. Nr. 12 do 
Krakowa x T i  d w o ło c z y s k , ma połączenia w Tarnopolu od Podwysokiego, we Lwo­
wie od Bełżca i Suczawy, w Przemyślu od Nowego Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, w Tar­
nowie od Stróż. — 6*10 rano poc. osobowy Nr. 1017 do Podgórna przystanku, 6*15 raso 
poc. osobow. do Podgórza Płasz., 6*21 rano poc. mięsz, Nr. 1602 do Zwierzyńca, 6*36 ranc 
poc. mięsz. Nr. 1602 do Krakowa (p. Zwierz.) z e  S ta n is ła w o w a  przez Chyrów, Nowy* 
Zagórz, Nowy Sącz, Suchę, ma połączenie w Jaśle od Rzeszowa, w Zagórzanach od Gor­
lic, w Stróżach od Tarnowa. — 6.52 rano poc. pospieszny Nr. 2 do Podgórza Płaszowa 
7.00 rano poc. pospiesz. Nr. 2 do Krakowa z  P o d w o ło czysk  i  S u c za w y  p r z e z  
L w ów , ma połączenia w Tarnopolu od Kopyezyniec i Podwysokiego, w Kiasnem od 
Brodów, we Lwowie od Suczawy, Stryja. — 8.32 rano poc. osob. Nr. 18 do Podgórza 
1 łaszowa, 8.45 rano poc. osob Nr. 18 do Krakowa z  T arn ow a , ma połączenie w Tar­
nowie od Now. Sącza, w Bierzanowie z Wieliczki. — 9*14 rano poc. osobow. Nr. 26 do 
Podgórza Płasz., 9*30 przed połudn. poc, osob. Nr. 25 do Krakowa ze  Suchy. — 10.38 
przed poi. poc. mięsz. Nr. 1033 do Podgórza przyst., 10.44 przed połudn, poc. mięsz. Nr. 
1033 do Podgórza Płaszowa, 10.49 przed połudn. poc. mięsz. Nr. ]606 do Zwierzyńca, ll.Q f 
przed poi. poc. mięsz. Nr. 1606 do Krakowa (przez Zwierz.) z  O św ięcim a .  — 10.59 prsec 
połudn. poc. mięsz. Nr. 462 do Podgórza Płasz,, 11.15 przed połudn. poc. mięsz. Nr. 462 do 
Krakowa z  W ie lic zk i. — 2.24 po połudn. poc. pospieszny Nr. 6 do Krakowa z e  
L w o w a  ma połączenie we Lwowie z Podwołoczysk, Suczawy, Stryja, Janowa i Bełzoa, 
w Jarosławiu od Sokala, w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowi 
i Mszany; dolnej. — 2.40 po połudn. poc. osobow. Nr. 14 do Podgórza Płaszowa, 2,53 pc 
połudn. poc. osobow. Nr. 14 do Krakowa z  P o d w o ło c zy sk ,  ma połączeń, w Przemyśle, 
z Mezo Laborcz, w Jarosławiu ze Sokala, w Rzeszowie od Jasła, w Dembicy od Rozwa­
dowa, w Tarnowie od Orłowa. — 4.19 po poi, poc. osob. Nr. 1011 do Podgórza przy inkr 
4.25 po połudn. poc. osob. Nr. 1011 do Podgórza Płasz., 4-31 po poi. poc. mięsz. Nr, 16&4 
do Zwierzyńca, 4.47 po poł poc. mięsz, Nr, 1634 do Krakowa (przez Zwierzyniec) z  H u ­
s ia ty n a  przez Stryj, Nowy Zagórz, Nowy Sącz, Suchę, ma połączenie w Suchy do Żywo* 
i Zwardonia. — 6.00 wieczór poeiąg osob. Nr 16 do Podgórza Płasz., 6*10 wieczór podag 
osob Nr. 16 do Krakowa z  T arnopola , ma połączenie w Krasnem do Brodów, we 
Lwowie od Suczawy, Lawocznego, Rawy ruskiej i Janowa, w Przemyślu od Zagóraa, 
w Bierzanowie do Wieliczki, w Podgórzu Płasz. do Suchy i N. Sacza. — 6.33 wieca^poc. 
mięsz. Nr. 464 do Podgórza Płasz., 6.50 wieczór poc. mięsz. Nr. 464 do Krakowa z  W ie­
lic zk i,  ma połączenie w Bierzanowie przez Tarnów do Nowego Sącza, w Podgórza P I» -  
szowie do Kalwarji, Wadowic, Suchy, Nowego Sącza i Nowego Zagórza. — 8.54 wieoaór 
pociąg mięszany Nr. 1035 do Podgórza przystanku, 9.00 wieczór pociąg mięszany N r. 
1035 do Podgórza Płaszowa, 9.06 wieczór pociąg mięszany Nr. 1604 do Zwie­
rzyńca, 9.22 wieczór pociąg mięsz. do Krakowa (przez Zwierzyniec) z  OdwięciuuI* 
ma w Skawinie połączenie od Kalwarji, Wadowic i Białej, a w Podgórzu Płaszowie da 
Lwowa. — 9.31 w nocy pociąg pospieszny Nr. 4 do Podgórza Płaszowa, 9.38 noc. 
pociąg pospieszny Nr. 4 do Krakowa z  P o d w o ło c zy sk , ma połączenia w Tarnopolu 
z Kopyczyniec, w Krasnem z Brodów, we Lwowie ze Suczawy,* Skolego, Janowe

Stryja i Stanisławowa, we Lwowie do Suczawy, Stryja, Skolego, Janowa, Betzca, w Kra- j w Przemyślu od Chyrowa, w Jarosławiu ze Sokala, w Rzeszowie z Jada, w Dembicj 
snem do Brodów, w Tarnopolu do Kopyczyniec i Podwysokiego. z Rozwadowa, w Tarnowie od Orłowa i Nowego Zagórza.

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym s^ do nabycia po cenie 10 c t , z map^ Galicji po 20 ct. we wszystkich stacjach c. k. kolei państwowej, u konduktorów p n j  
pociągach, jakoteź w Krakowie w biurze spedycyjnem Bujańskiego, w księgami Krzyżanowskiego, w cukierni Maurizio, w handlu Fischera, (linia A—B) i w handlg

Porębskiego 1 Zimlera.

Potrzebne^ w,̂ każdym „r e N O Y A T IO  S A N C T I S S I M I  S A C R A M E N T I“
1A61 Tablice artystycznie kolorami wykończone, naklejone na deszczółki w ramkach, ze wskazówkami do kręcenia — p o  1  z l r .  5 0  c t .  — wydane nak ładem :

K ZAJĄCZKOWSKIEGO, Kraków, plac Marjacki 8. (Specjalny skład artykułów treści religijnej^



„GŁOS&NARODU\ „WSPIEKAJMY GODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. „GŁOS NARODU* Nr. 11

Pierwsza komunija św.
Pam iątkow e obrazki i książeczki, 

różańce i  m edaliki
od najzwyklejszych do najwykwintniejszych w wielkim 

wyborze po najtańszych cenach poleca

K S IĘ G A R N IA  K A T O L IC K A 1465

Dra Władysława Miłkowskiego
W  K R A K O W I E ,  R yn ek  30

MARJA W A S I L K O W S K I
w K rakow ie, Szczepańska Nr. 11, 

Wykonuje roboty tak  w Krakowie, jak i na pro-
> wincji najlepszymi rodzimymi asfaltami Yal-de- 
' Travers, Sycylijskim i Limmerowskim.
I Układa pod asfalt betony. — (Jsuwa tynkiem  asfal- 
I towym zadawnioną wilgoó w starych m urach.
I Asfaltuje: kościoły, halle, browary, podwórza; c h o -( 

dniki, tarasy, kurytarze, sienie, kuchnie, pralnie, 
łazienki, stajnie, piwn ce i t. p.

> Tanie warstwy izolacyjne ze sztucznego asfaltu 
na fundamenty. 1646 1 O

OGŁOSZENIE.
W  skutek rozporządzenia c. k. M inisterstwa kolejowego, 

mają się zaopatrzyó strażnicy kolejow i w zegar­
k i kieszonkow e.

Dla ułatwienia ich nabycia wzywa podpisana Dyrekcja, 
Panów Zegarmistrzów reflektujących na ta dostawy, aby 
do dnia 25 maja b. r. podali ceny zegarków srebrnych 
niklowych i ąlpakowych, oznaczając zarazem ich spłaty 
w możliwie niskich ratach.

Poręczenie regularnej sp łaty  przyjmuje Dyrekcja na 
siebie. 1649 1

C. k. Dyrektor kolei państwowych.
" l © i i © © i i ó © © © © © © © 0 © © © © © #

NOWO OTWORZONY O

Magazyn Towarów Bławatnych©
pod firmą 0

STANISŁAW  BARKO O
ulica Szewska Nr. 1 (w domu Wgo Fenza> ©

©  utrzymuje na składzie i poleca w wielkim wyborze @ 
^  i po niskich cenach N o w o ś c i :  w m aterjach X  

wełnianych, satinach, lewantinach, zefirach, baty- X  
stach na suknie damskie. — Sukna, kamgarny, ©  

chewioty na ubrania męskie. ©
UJ Płótna, schirłingl, stołową bieliznę, drelichy, ręczniki, chustki, ©
- dywany, firanki, chodniki, pończochy damskie 1 dziecinne, ^  

skarpetki Itd. Itd. ©
Staraniem mojem będzie doborowym towarem i możliwie ©  
niskiemi cenami pozyskać zaufanie Szan. P. T. Publiczności.

Na żądanie wysyła się próbki. 1396 9 0 ©
$ $ © © © © © < > © © © ©  © © © o © © © © © < § >

Handlowa Spółka Rybacka „Union"
K I  I R  . A .  JBZ Ć> ‘W "  1474

i l .  Rybaki pod Zamkiem, abak Taw. wioślarskiego.
Karpie poniżej kilograma . . . . .  za 1 klg,

w kilogramowe ...............................  1 „
„ powyżej k ilogram a......................... „ 1 „

Liny.................................................   •. • • » 1 »
Łosoś wiślany żywy na zamówienie ce­

ny zmieniają s ię .........................
Łoroś w marynacie beczuł. 5 i 3 klg.
Sam » „ 5 k lg .. .
Sandacz „ „ 5 i 3 klg.
Raki rzeczne i stawowe sztuka po 6, 8, 1 0  i 15 ct.
Węgorze na zamówienie żywe . . .  za 1 klg............................. 1*60
■mmm Wszelkie zamówienia pocztą uskutecznia się odwrotnie. B—

Zakopane w Tatrach 1.000 m tr. nad ^  
poziom morza.

Zakład wodoleczniczy
Dr C h ram ca

1 Od 4 złr. dzienni-1, pokój urządzony z pościelą, ca- B  
łem  utrzymaniem, leczen iem  i  kąpielam i.

Łazienki urządzone wzorowo — kąpiele zwykłe, 
słone, borowinowe, elektryczne; wszelkie natryski 
i parnie; — mięsienie i gimnastyka. — Pierwszej 
jakości przyrządy elektryczne! — Poczta i telegraf 
w miejscu. — Na stacji kolei Chabówka czekają 

1 O 'wozy i wozy. 1578 2 12
mm P rosp ek ty  w y sy ła  zarząd zakładu na żądanie.

§)EEE o | o | o | ol o | o  o | o | ot oj o  oj o | oj o

1
1
1
1

70 ct. 
. . . .  60 „ 

od 90 ct. do 1 40
...................... 1-40

od 3-50 do 4-—
.................... 3*-
 180
 1-20

Już wyszła z druku

K ucharka p'oFska
część druga 

w y d a n ie  s z ó s t e

F L O B E N T Y N Y  i W A N D Y
obejmuje doskonałe

Ł E G U M I Y Y
jak:

Budene, Racuszki, Słrudle, 
Omlety, Ptysie, Charlotki

Nąjrozmaitsze lekkie leguminy
Jabłka w kremie Galarety, Suflety itp

Znakomite Ciasta droźdźowe
Drób, Zwierzynę, Rolady, Auszpi- 
ki, Filee, Muszel Bi, Ptactwo dzikie 

Marynaty, Pasztety. 
Dyspozycję obiadów na każdy 

dzień w roku zastosow^rą'do na­
szych potrzeb itp.

Cena 60 ct.
Po przesłaniu przekazem po­

cztowym 66  ct. wysyła franco 
Drukarnia narodowa Lwów — Ho­
tel George’a. 15 3 2 3

Kamieniczka 1 ptr.
Nr 70, w Ludwinowie, z ogród­
kiem jest zaraz do sprzeda 
nia lub do wynajęcia. Wiadomość 
— " 1566 ° cna miejscu. 3 6

Dębniki
t  domy pięti owe Nr. 121 i 135, 
z pięknym widokiem na Twardow­
skiego skałę, jeden przy drugim; 
pierwszy mieści 13 a drugi 14 n- 
bikacyj, stajnia duża i chlewy za 
bardzo niską cenę są do pozby­
cia. Wiadomość na miejscu w 
sklepiku_________  1584 3 3

Drzewo kopalniane
ma do sprzedania w większej 
ilości Zarząd lasowy w Ry­
glicach, st. kolei Tuchów.

1617 2 2

Kamienica II ptr.
z oficyną, przy ul. Siemiradzkie­
go w Krakowie, dobrze zbudowa­
na , z dochodem 2494 złr. netto, 
długiem bank. 17500 złr. na 4%, 
jest za 42.000 złr. do s p r z e ­
dania. Na hipotece może zostać 
prócz powyższego długu jeszcze 
15.000 złr. na 6% na lat trzy, 
tak że na razie kapitał potrzebny 
do kupna wynosi tylko 9 . 5 0 0  złr. 
Bliższe wykazy Dział inseratowy 
„Głosu Narodu K Kraków. 1347

Dom na raty
przed rogatką warszawską, dwóch 
piętrowy, nowy, za cenę 18.000 złr. 
do sprzedan a , cena kupna pła 
tna w latach rocznych. Wiadomość 
w kancelarji Dra Adama Bobile- 
wicza, Adwokata w Krakowie ul. 
Kanonna Nr. 14. 1571 3 3

K r a w c o w a  1652
podejmuje się robót w domach 
prywatnych. Biskupia KlasztorP. 
Wizykek drzwi Nr. 4 Kraków.

80 centów
1 0 0 0  s z t u k  najlepszych t n  
t e k  c y g a r e t c m y c h

I J I R I S “
krajowego Towarzystwa dla wy­
tworzenia przemysłu fabrycznego 

sprzedaje
skład Herbaty ped firma:

ii
S u k i e n n i c e  N r . 1.W

Z A K Ł A D  S L U S A R S K I
J. GÓRECKI i Ska

Kraków, ul. św. W awrzyńca 26
poleca się

do wyrobów ornamentalnych stylowych kutych, 
konstrukcyjnych i budowlanych oraz 

p lecionek  z  drutu  maszynowo i ręcznie wykonywanych.
Wszelkie gatunki siatek do ogrodzeń, silnych i trwałych. 

Siatki ochronne do okien, rafy do przesiewania jńaskn. — Ma­
terace do łóżek i łóżka żelazne wszelkich rozmiarów i konstruk­
cji itp. wyroby obecnie najtańsze i modne po najprzystępniej­
szych cenach. — Modele zawsze na składzie. 1380 7 10

Przy większych zamówieniach odpowiedni opust.

Stanisław Kozubowski
Tarnów , Krakowska 14 , róg ul. Urszulańskiej 

Powiatowy Magazyn Krajowej sprzedaży  
so li kam iennej

poleca usługi swoje P. T. Obywatelom ziemskim, Wielebnemu du­
chowieństwu, Kółkom rolniczym i sklepikom chrześcijańskim 

w sprzeuaiy soli tak w kruchach jak i mielonej po najprzystępniej­
szych cenach. — Przy wysyłce koleją daje wszelkie ułatwienia. — 

Na żądanie daje informację o cenach. 927 9 12

przez powagi lekarskie polecona,
N ajlepszy ś ro d ek  'odżywczy d la  dzieci. 

Najlepszy dodatek do mleka.
Najlepszy dietetyczny środek dla dzieci cloryct na żołądek,
W  Do nabycia w aptekach i droguerjach w "pu­

szkach po 45 ct. i 1 złr. 904 10 26 
Bergedcrf-FABR,K D,AT- nahrmittel W  i  e n  
Hamburg. R .  K U F E K E v i / 2  Stumperg.44/46.

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, iż o b j ę ł e m

R E S T A U R A C J Ę  HOTELU SA SK IEG O .
Kuchnię zaś polsko-francuzką prowadzę pod osobistym nadzorem, jako wydoskonalony kucharz z pa 
tentem kuchmistrza, były szef pierwszorzędnych restauracyj warszawskich i innych zagranicznych.

Usilnem mojem staraniem i csłem zadaniem jest zjednać Sobie pełne zaufanie J. W. P. na 
które pragnę zasłużyć uznaniem.

Wydając z kuchni smac/nie, zdrowo, elegancko i czysto każdą potrawę, przyjmuję również 
wszelkie zamówienia na wesela, zebrania towarzyskie w salach Hotelu Saskiego bez żadnej dopłaty 
za użycie sali. — Ceny potraw ?ależą od jakości potraw i ilości dań, począwszy od 2 złr. od osoby, 
za tg cenę jest bardzo przyzwoity obiad z czterech dań.

Również przyjmuję większe zamówienia na miasto i na prowincję z całą zastawą stołu i serwi­
sem, z czem się pcleca łaskawym względom P. T. Publiczności. 1653 1 6

Z głębokim szacunkiem I P O Ł F  M O R A W I E  C K I, Restaurator Hoteiu Saskiego.

• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • •

|  ZHIIAHA LOKALU.
£  Niżej podana firma przeniosła swój skład z ulicy Florjaóskiej N r. 34 do
^  domu na rogu u licy  Szpitalnej Yr. 40  (naprzeciw teatru).

W *  T J W A G A .  Celem unlknlenla nieporozumień zwracamy u- 
wagę P. T. Publiczności, Iż skład nasz znajduje się w  K r a k o w i e  
t y  i o  p r a c y  u l i c y  S z p i t a l n e j  p o d  I V r .  4 1 0 .

Singera Maszyny do szycia
Wystawa Stuttgart 1896 r. złoty 

medal.

• _ _ _
zajmują bezsprzecznie od chwili wynalezienia maszyn do 

A  szycia pierwsze miejsce między temiź. — Odznaczają się one 
^  wzorową konstrukcją, trwałością i znakomitem wykończe- 
’ i niem, oraz niezrównaną szybkością w szyciu, jakoteź nader 

O  pięknym ściegiem.
f k  Singera maszyny są nieocenione dla gospodarswa dc-

mowego, oraz niezbędne dla przemysłu.
9  Na maszynach tych można wykonywać najozdobniejsze

• hafty. Nauka haftu maszynowego także bezpłatna.
Coraz bardziej wzmagający się pokup Singera m«- 

V  »asyn> oraz nąjwyższe nagrody, jakiemi te maszyny zostały

•  odznaczone na wszystkich wystawach, świadczą najlepiej 
o niezrównanej dobroci tychże.

^  Przeszło 40-letnie istnienie fabryki, oraz wzorowe urzą-

•  dzenie naszych wo wszystkich większych miastach istnieją­
cych filij, dają najlepszą oraz najpewniejszą gwarancję co 

^  do dobroci tychże maszyn. 1477 17 16

$ SINGERA Co. To w. Ake.
0  (dawniej G. Neidllnger),
£  K r a k ó w ,  u l .  S z p i t a l  a a  4 0  ( n a p r z e c i w  t e a t r u ) .  
■Ti : Tarnów, ul. Krakowska 4/5. -  Nowy Sacz, ul. Jagiellońska.

• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • •

Wystawa Brudzlądz 1896 r. złoty 
medal.

Nowa Ustawa łow iec
dla Galicji, obowiązująca :i 
marca 1898. Wydanie Met| 
kowe z kalend, myśliwsk 

Cena 2 0  ct.
Księgarnia 0, GeMluiera

Masło deserowi
rozsyła codziennie świeże 
czkąch 5 k lowyrh netto 9 fu 
za 3 zlr. 80 rnt. oraz najld 
ser stołowy 9 funtów za 2 złr. J 
co za pobraniem pocztowem 
rancją i naj^pszą usługą. 
Laubowa Brzesko, Galicja

Mieszkai
dla letników na B ielav4 
Dwór cały składający 
k.lkunastn pokoi do w y j  
cła. Wiadomośó Da miejT 
u 0 0 . Kamedułów. 1656

Z powodu wycofani* się 
wodu, jest do sprzed' 
dla fryzjera uobrze p: 
rujący

interes.
>a listowne zapytania zaalt 
wane „Jedyna sposobność**, i jl 
słane do Działu Ogłoszeń „Ul 
Narodu" udzieli się bliższych s« 
gól ów. 1659

W cukierni LeonardśT
lika, Grodzka 1. 47, znap 
kondycję

subjekt mlodszi
biegły w pieczywie, od 
Czerwca b« r.

S z u k a m  miejsca dla chło 
do praktyki, z ukończoną duj 
gimnazjalną, z polskimi i nie : 
ckim językiem do handlu kat 
kiego. Janowski. Jtzkany.

Handlowiei
działu korzeni i towarów gala! 
rjjnych poszukuje posady w *
kszem handlu lub kołku rolni' ; 
od 1 Lipca. Na żądanie moż 
żyć gwarancję hipoteczną. Łac 
we zgłoszenia dla S. C. przyj 
dział inserat. Głosu Narodu.

Zgubiono.
łańcuszek złoty z wisior* 
w niedzielę na drodze ot 
mmka Straszewskiego do I 
łego Kynku. Oddać moż o 
Gł. Ajencji Hopcasa i y, ’ 
monowei w Krakowie.

Majątek ziemski
818 mórg, w czem 326 r j  
54 łąk, 70 ogrodu, reszta 
w okolicy Krakowa do spr i 
dania. Kamień poifirov 
wapienny do ewentl. eksplci 
tacji. Zgłoszenia po 1 „Jore«j 
do Działu ogłoszeń „G. 
Narodu". 1647 1 :

Żądajcie wszgdz
tutek cygaretowych Ml R \  
krajowego Towarzystwa, 
te są najlepsze i naitań: 
1000 sztuk 80 ct. F ab rr 
ulica Szpitalna 1. 18, I- 
piętro w Krakowie. K54

Młody rolnik
były słuchacz szkoły rolnu zei 
Czernichowie z 4 letnią praktyj 
gospodarczą w wielkich <Fbn,_r 
zarządzający w ostatnim ro 
sami istnie folwarkiem, poszuk 
odpowiednej posady od 1 Li: 
18^8. Łaskawe zgłoszenia dla 
R. 1055 do Działu ogłoszeń „C 
su Narodu1*. 1655 l

Pożyczki
od 500 złr. zwyż jako ki 
dyt osobisty wyrabia s r ’ 

bko i dyskretnie:
Agen tu r  Budape r

Postfaoh 138. 1618,

Poszukuje się ps?.
cetera rocznego lub młodsz- 
go bez tresury. Zgłoszeń: 
Kraków, Krupnicza 3, I.

1594

Codzieii ŚWieŻO paloną kawę7 kawę surową Ceylon, Moccę, «Tawę,
Santos i wszelkie gatuki cykoryi, Masło deserowe i Bryndzę poleca

Przy handlu najpiękniejsze Pokoje gościnne, zdrowa smaczna kuchnia, Piwo Pilzneńskie i bawarskie 
________________  H F  Wszystko jak najtaniej.

J  Właścicielka i wydawczyni

Edmund Klimek w Krakowi'
K a w i o r  w i o s e n n y .oraz


